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KOMISJA DO SPRAW WIARY 
I USTROJU KOŚCIELNEGO ŚRK 

POSZUKUJE NOWYCH METOD PRACY
U /M M Cu

W IE R S ZA C H
„Jeżeli Komisja do Spraw Wiary i Ustroju Kościelnego chce stać 
na straży swojej misji, to musi zwrócić uwagę na problem kontro­
wersji w dzisiejszym świecie, który prowadzi do różnych podzia- 
łów”.
Na posiedzeniu Komisji, które odbyło się od 21 lipca do 8 sierp­
nia br. w Bristolu (Anglia) próbowano wyciągnąć wnioski dla 
przyszłej pracy z dotychczasowych doświadczeń Komisji. Posie­
dzenie w Bristolu wykazało, że te same problemy teologiczne mo­
gą być różnie ujmowane, w zależności od Kościołów.
Przez ostatnie 3 lata pracy Komisji przeprowadzono szereg stu­
diów nad tematem „Bóg w nauce i historii”. Temat ten jest ciągle 
aktualny i zdaniem Komisji powinien być nadal opracowywany. 
Praca Komisji w najbliższych latach powinna skoncentrować się 
wokół poszukiwań antropologicznych, tj. nad tematem „Człowiek 
w naturze i historii”. Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia winny 
być uwzględnione osiągnięcia współczesnych nauk przyrodni­
czych. Komisja opracuje tematy związane z przygotowaniem 
IV sesji Zgromadzenia Ogólnego ŚRK.
Na posiedzeniu w Bristolu ustalono, że deklarację na temat jed­
ności, uchwaloną na II Zgromadzeniu Ogólnym w New Delhi, na­
leży nadal zachować i propagować we wszystkich Kościołach. 
Przed Komisją wyłaniają się nowe zagadnienia, które wymagają 
gruntownych studiów, a mianowicie: jaką rolę dzisiaj spełniają 
Ojcowie Kościoła i pierwsze sobory powszechne? Jak powinno być 
wykładane Pismo Święte, aby sens jego był zachowany? Jak 
przedstawiają się stosunki między narodem izraelskim i Kościo­
łem?
W dyskusji nad zagadnieniem eucharystii wyłoniło się wiele 
punktów spornych. Dyskutowano także nad możliwością wspólnej 
komunii —  Agape —  na najbliższym Zgromadzeniu Ogólnym 
SRK. Odpowiedni projekt w tej sprawie Komisja przekazała do 
rozpatrzenia Komitetowi Naczelnemu ŚRK. Przez najbliższe 3 la­
ta Komisja powinna zająć się opracowaniem definicji urzędu koś­
cielnego, ^ordynacji, jak również rozważyć problem autorytetu 
i wolności w Kościele.
Komisja uznała, iż ta różnorodność zadań wymaga ścisłej współ­
pracy z innymi komisjami ŚRK. I tak, np. badania antropologicz­
ne mogą być przeprowadzone tylko przy ścisłej współpracy na­
ukowców z dziedziny biologii i antropologii. Taka dyskusja 
i współpraca z innymi Komisjami ŚRK, z Kościołami nie będący­
mi członkami ŚRK, z instytutami ekumenicznymi itp. jest nie­
zbędna. W minionej 3-letniej kadencji Komisja taki początek zro­
biła.
Na posiedzeniu w Bristolu ustalono, iż Komisja powinna rozsze­
rzyć swój skład osobowy: z 120 członków do 150. Te dodatkowe 
miejsca w Komisji powinni zająć przedstawiciele Kościołów nie 
należących do Światowej Rady.
Na posiedzeniu w Bristolu wybrano również nowe władze. Prze­
wodniczącym Komisji do Spraw Wiary i Ustroju Kościelnego 
SRK został dr Hans Heinrich Harms —  przyszły biskup Olden­
burga.

— Pod koniec sierpnia br. w m iej- 
scowości Torre Pellice (Włochy) 
odbył się Synod Kościoła Walden- 
sów. Do zadań Synodu należało 
opracowanie wstępnego Statutu Ra­
dy Ekumenicznej Włoch i przygo­
towanie do IV  Zgromadzenia Ogól­
nego SRK w Upsali.
Podczas uroczystego nabożeństwa
synodalnego odbyła się ordynacja 
6 teologów na. duchownych. Po raz 
pierwszy w historii Kościoła Wal- 
densów dokonano ordynacji 2 ko­
biet.

I — Synod Holenderskiego Kościoła 
 ̂Reformowanego oraz episkopat Ko- 
 ̂ścioła rzymskokatolickiego Ilolan- 

( dii na pierwszym wspólnym posic- 
I dżemu osiągnął porozumienie w 

11 sprawie chrztu. Oficjalny komuni- 
kat stwierdza, że oba Kościoły u- 
znają chrzest dokonany w jednym 
z Kościołów. Do duchownych rzym- 
skokatolickich i reforrnąwanych. 

W przesłano odpowiednie instrukcje.

— Rosyjski Kościół Prawosławny 
przekazał pewną ilość sprzętu la­
boratoryjnego Radzie Kościołów w 
Kenii. Przekazany sprzęt ma słu­
żyć wyposażeniu laboratoriów śre­
dnich szkół chrześcijańskich w K e­
nii oraz Instytutowi Chrześcijań­
skiemu w Pumwani.

— W 1970 r. planuje się połączenie 
I Światowego Aliansu Kościołów Re- 
(> formowanych z Międzynarodową 
i1 Radą Kongregacjonalitów. Alians 
 ̂skupia obecnie 106 Kościołów z 69 

ji państw, zrzeszających 55 milionów 
 ̂wiernych, natomiast Międzynarodo- 
 ̂wa Rada Kongregacjonalistów zrze- 
 ̂sza około 5 milionów wiernych.

— Światowy Alians Kościolóia Rc- 
formowanych na swoim dorocznym 

0 posiedzeniu, które odbyło się w 
 ̂ Toronto, stwierdził, że nie żarnie' 
I rza prowadzić osobno rozmów z 
(> Kościołem rzymskokatolickim, lecz 

w dalszym ciągu popiera oficjalne 
 ̂ rozmowy pomiędzy Światową Ra- 

(i dą Kościołów a Sekretariatem do 
j Spraw Jedności Chrześcijan.
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ROK XI (XXV) Nr 10

Warszawa październik 1967 r.

M I E S I E . C 1 H I K  R E  L I G I  J H O - S P O t E C I N Y
POŚW IECONY SPRAWOM EW ANGELICYZM U POLSKIEGO I EKU M EN II

Ks. JOHN GUNN

„...Umiłowawszy swoich, którzy byli na świę­
cie, umiłował ich aż do końca” .

Jan 13:1

Wspomnienie Jana
J  an nigdy nie mógł zapomnieć tego, jak Je­

zus mył stopy swym uczniom. *  Ten czyn na 
zawsze pozostał dla Jana najcieplejszym 
wspomnieniem nieśmiertelnej miłości Jezusa. 
I tak, we wstępie do X III  rozdz. pisze: 
„...Umiłowawszy swoich, którzy byli na świecie, 
umiłował ich aż do końca” .

Przez wiele lat, które spędzili razem, wi­
dzieli tę miłość i ona zagrzewała im serca. I te­
raz, gdy historia zbliża się do końca, Jezus raz 
jeszcze wyraża swą miłość czynem, którego ani 
Jan, ani żaden z obecnych przy tym uczniów, 
nigdy nie mogą zapomnieć. Bo oto w chwili, 
kiedy nadchodzi czas wypełnienia najważniej­
szego zadania w historii dziejów, Jezus bierze 
ręcznik i umywa stopy niemądrych, sprzecza­
jących się ludzi. Oczywiste jest, że nie czynił 
tego dla wymówki, ani nawet nie dlatego, by 
ich pouczać, lecz po prostu z miłości do nich, 
z miłości, której dowód pragnie im pozosta­
wić —  „Umiłował ich aż do końca” .

Świadectwem przyjaźni nie jest entuzjazm, 
jaki ogarnia nas w je j początkowym stadium, 
ale to, jak przyjaźń tę podtrzymujemy w ciągu 
lat. Miłość Jezusa do uczniów pozostała nie­
zmieniona od początku do końca.

Niektórzy ludzie umieją być dobrzy dla swo­
ich sąsiadów, ale nie umieją ogarnąć swym za­
interesowaniem, nie umieją dostrzec potrzeb 
całej rodziny ludzkiej. Inni znowu potrafią do­
strzec, czują i widzą potrzeby ogółu, ale równo­
cześnie mają wiele zastrzeżeń do poszczegól­
nych jednostek.

Jezus natomiast wszędzie dostrzegał czło­
wieka. Człowieka jako jednostkę i człowieka —  

ludzkość. Czynił to zawsze ze zrozumieniem i

miłością. Toteż wziął ręcznik i obmył stopy 
sprzeczającym się ludziom, toteż wziął Krzyż, 
by zbawić świat. Ta miłość Jezusa jest jak m i­
łość Boga —  bez końca. Ogarnia człowieka w je ­
go codzienności, w „małym wymiarze” potrzeb, 
pożądań, nadziei, smutków, radości, ale dociera 
również w „wielki wymiar” —  ogarnia człowie­
ka w Historii.

Słowa: „umiłował ich aż do końca” mają je ­
szcze jedno znaczenie. To „do końca” oznacza, 
że miłość Jezusa nigdy nie ustaje, nigdy się nie 
zniechęca. Mój wielki nauczyciel powiedział 
kiedyś: „nic nie jest tak wymagające, jak m i­
łość” . Kiedy człowiek popełnia zbrodnię, zosta­
je ukarany według przepisów prawa. Gdy od­
pokutuje za swój czyn —  prawo przestaje się 
nim interesować. Ale gdy człowiek ten ma wo­
kół siebie ludzi, którzy naprawdę go miłują, nie 
może ich tak łatwo zadowolić, jak prawo. Dla 
nich jego s e r c e  musi być uwolnione od Sza­
tana, dla nich w i n a  m u s i  b y ć  w y m a ­
z a n a  z s e r c a .  Prawdziwa miłość jest więc 
bardziej wymagająca niż prawo. Ona żąda naj­
lepszego od i d la  osoby kochanej... Nic nie 
jest tak wymagające jak miłość.

Jan wiedział, że miłość Jezusa do uczniów 
jest właśnie tego rodzaju. Wiedział, że Jezus 
gotów jest dla nich przebyć największą odleg­
łość, znosić męczarnie, jeżeli to w rezultacie 
okazałoby się dobrem dla uczniów, jeżeli dało­
by im to najlepsze, co życie dać może.

„... Umiłował ich aż do końca” . Umiłował ich 
w pełni. Paweł myśli w ten sam sposób, gdy 
odwiedza Rzymian: „Albowiem jestem tego pe­
wien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, 
ani potęgi niebieskie, ani teraźniejszość, ani
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przyszłość, ani moce, ani wysokość, ani głębo­
kość, ani żadne inne stworzenie nie zdoła nas 
odłączyć od miłości Bożej, która jest w Chry­
stusie Jezusie, Panu naszym” (Rzym. 8:38— 39).

Takie jest wspaniałe i jedynie chrześcijań­
skie objawenie —  miłość Jezusa jest odzwier­
ciedleniem miłości Boga, który przez usta pro­
roka Ezechiela woła: „Patrz, wszystkie dusze s ą  

moje” , Boga, który miłuje swoich, i to miłuje 
do końca.

Ręcznik i Krzyż są symbolem nie tylko Chry­
stusa, ale samego Boga. Ręcznik symbolizuje 
miłość w jej „małym wymiarze” codzienności, 
Krzyż wyraża miłość w „wielkim wymiarze” 
odkupienia. Bóg jest taki, jakim objawia Go 
nam Chrystus. Jesteśmy w rękach Boga, który 
„umiłował aż do końca” i z całą delikatnością 
pokazał tę miłość w zdarzeniu z ręcznikiem, i z

siłą obowiązku dopełnił ją na Krzyżu.
Jeśli Bóg tak nas umiłował, czy my nie po­

winniśmy siebie nawzajem miłować? Czy rze­
czywiście jesteśmy w pełni zainteresowani do­
brem i szczęściem naszych bliźnich? Czy jesteś­
my przygotowani do tego, by odważnie i bez 
bojaźni działać dla Najwyższego? To są, z pew­
nością, cechy prawdziwego ucznia Chrystuso­
wego. To są także oznaki Bożej miłości ku nam. 
I  nic dziwnego, że wiara naszego serca woła: 
Alleluja!, a dokoła nas panuje spokój, którego 
świat nie może ani dać, ani odebrać.

oprać. B. St.

* Kazanie wygłoszone w kościele ewangelicko-re­
formowanym w Warszawie przez ks. Johna Gunna, 
pastora Prezbiteriańskiego Kościoła Szkocji.

"KLUB,,

POBOŻNYCH

DUSZ?

Społeczność chrześcijan jest ugruntowana wyłącznie na Jezusie Chrystusie i dla­
tego należy ona do rzędu wielkości duchowych (pneumatycznych), w odróżnieniu od 

psychicznych. Po prostu jest inna od wszelkich pozostałych społeczności. Pismo 

Święte nazywa pneumatycznym, tzn. duchowym to wszystko, co czyni wyłącznie 

Duch Święty, który też sprawia, że posiadamy w sercach Jezusa Chrystusa jako 

Pana i Zbawiciela. Natomiast psychicznymi, czyli mającymi związek z duszą, Pismo 

Święte nazywa wszystkie naturalne skłonności, siły i talenty, których źródłem jest 

dusza ludzka.

Fundamentem każdej wielkości duchowej jest jasne i wyraźne Słowo Boże dane 

w Jezusie Chrystusie. Podłożem każdej wielkości psychicznej — ciemne i nieprze­

niknione skłonności i żądania ludzkiej duszy. Gruntem duchowej społeczności jest 

prawda; natomiast u podstaw wszelkiej społeczności psychicznej tkwi pożądanie. 

Światłość tworzy istotę duchowej społeczności: „Jeśli... chodzimy w światłości, jak 

On sam jest w światłości, społeczność mamy z sobą” (1 Jan 1:7). Istotą społeczności 

psychicznej jest ciemność: „Albowiem z wnętrza, z serca ludzkiego pochędzą złe 

myśli” (Mk 7:21). Społeczność duchową tworzą ci, którzy zostali powołani przez 

Chrystusa; psychiczna społeczność, to zgromadzenie (klub?) pobożnych dusz. Spo­

łeczność duchowa żyje z mocy jasnej miłości, z braterskiej służby, z Agape; w spo­
łeczności ludzkiej, ugruntowanej na psyche, płonie ciemna miłość zmieszanych 

z sobą pobożnych i niepobożnych popędów, rządzi w niej eros. W pierwszej obowią­

zuje pełne pokory oddanie się bratu, w drugiej — panuje pokorna pycha i pragnie­

nie podporządkowania swoim osobistym dążeniom innego człowieka.
W duchowej społeczności obowiązują tylko wyroki Słowa Bożego, a w społeczności 

opartej na psyche, obok Słowa, rządzi jeszcze człowiek o szczególnej sile i doświad­

czeniu o sugestywno-magicznych uzdolnieniach. W pierwszym przypadku siłą wiążą­

cą jest tylko Słowo Boże, w drugim, jeszcze poza tym działają ludzie. W społeczno­

ści ducha brak jakiegokolwiek dążenia do nawiązania bezpośredniego stosunku po­

między jednym człowiekiem a drugim, natomiast społeczność, którą rodzi psyche 

opanowana jest przez pochodzące z głębi, pierwotne (psychiczne) dążenie do posia­

dania społeczności, do bezpośredniego kontaktu z innymi duszami ludzkimi. To po­

żądanie ludzkiej duszy dąży do totalnego stopienia się pierwiastków „ja” i „ty”. 

W takiej społeczności wyżywa się jednostka prężna psychicznie, wzbudzając wokół 

podziw, miłość lub strach słabych.

PASTOR DJETRICH BONHOEFFĘR 
(zamordowany przez hitlerowców 9.IY.1945 r. 

i w KZ Flossenburg)
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OSKAR BARTEL

Reformacja jako zjawisko powszechno-dziejowe i czynnik
kulturowy

(W 450 r oc z ni c ę  Re f o r mac j i )
roku bieżącym mija 450 lat od chwili, kiedy 
to o godzinie 12 w  południe —  według relacji 

Filipa Melanchtona — dr Marcin Luter, profesor 
wittenberski, przybił na drzwiach kościoła zamko­
wego w Wittenberdze swoje 95 tez, w których wystą­
pił przeciwko praktykowanym w Kościele gorszącym 
nadużyciom odpustowym.

Historycy Reformacji po dzień dzisiejszy wiodą 
spór o to, czy tezy te w ogóle kiedykolwiek zostały 
przybite. Prof. Iserloh uważa, że przybicie tez nie 
miało miejsca. Z nim zgadza się również Martin 
Schmidt. Poglądy Iserloh’a odrzucili Kurt Aland, 
Peter Meinhold, Hans Voltz oraz prof. Franz Lau, 
którego artykuł na temat sporu o przybicie tez Lu­
tra jest publikowany w  tym numerze Jednoty.

Ogłaszając swoje tezy, Luter pragnął zwyczajem 
ówczesnym wywołać dysputę; nie sądził, że poruszo­
ne w  tezach tematy mogą wywołać w Kościele ła­
cińskim tak daleko idące konsekwencje, mianowicie 
spowodować potężny ruch, groźny dla Kościoła rzym­
skiego, a znany później jako Reformacja. Dla współ­
czesnych wystąpienie Lutra było wielką sensacją: 
jakiś tam nieznany mnich-klecha zakwestionował nau­
kę Kościoła, śmiał się porwać na najwyższy autory­
tet, na największą potęgę Średniowiecza, jaką był 
Kościół.

Z doniosłości wystąpienia Lutra zdano sobie spra­
wę nieco później, ale jeszcze w  wieku XVI. Znaczenie 
tego wydarzenia uświadomił sobie również autor 95 
tez. Mianowicie, w  liście do Mikołaja Amsdorfa, jed­
nego ze sw^oich przyjaciół i późniejszych współpraco­
wników na polu Reformacji, pisał Marcin Luter 1.XI. 
1527 r.: „...W Wittenberdze, w  dniu Wszystkich Świę­
tych, w  roku dziesiątym po „zdeptaniu odpustu”, na 
upamiętnienie tego, na pokrzepienie uraczyliśmy się 
należycie w tej godzinie...” Atoli reformator przez ca­
łe swoje życie był głęboko przekonany, że występu­
jąc ze swoimi tezami nie szukał walki z Kościołem, 
nie pragnął jego zburzenia. To, co się stało, stało się 
di vino consilio, Luter bowiem widział w  sobie jedy­
nie narzędzie Boga, który kieruje losami ludzkości. 
Z biegiem czasu, gdy potężniał ruch reformacyjny, 
narastała i pogłębiała się wśród zwolenników refor­
matora świadomość ewangelicka i protestancka; tu 
i ówdzie w  Niemczech, a później i poza Niemcami, 
w innych krajach protestanckich, obchodzono 31.X. 
jako święto Reformacji. Szczególnie uroczyście obcho­
dzono jubileusze 100-letnie Reformacji. I na ziemiach 
polskich, jak sięgamy pamięcią wstecz, ewangelicy 
obchodzili święto Reformacji. I w’ roku bieżącym 
święto to będzie szczególnie uroczyście obchodzone w  
całym świecie protestanckim, również i w Polsce, 
gdyż przypada 450 lecie wybuchu Reformacji.

Reformacja była potężnym zjawiskiem historycz­
nym i odegrała olbrzymią rolę jako czynnik kultu­

rowy. Wypłynęła ze źródła religii: przyniosła światu 
chrześcijańskiemu odrodzenie, obudziła zainteteso- 
wanie zagadnieniami religijnymi, przypomniała w 
oparciu o Biblię i wydobyła z zapomnienia wielkie 
prawdy treści religijnej, czy religijno-kościelnej. To 
jest niewątpliwe, o tym my, ewangelicy, wiemy, lecz 
nie tylko to. Z tego począł sobie zdawać sprawę rów­
nież ówczesny świat rzymskokatolicki, a jego zwierz­
chnictwo zabrało się do reformy Kościoła. Zastanów­
my się przeto czym była Reformacja w  historii ludz­
kości i Kościoła chrześcijańskiego, jakie problemy 
religijno-kościelne wysunęła, jak je rozwiązała i jaką 
rolę odegrała w  historii kultury ogólno-ludzkiej, 
tudzież w historii tych narodów, które ją przyjęły.

Przyjęte jest mówić, że wiek X VI —  to wiek Re­
formacji, twierdzenie to wymaga jednak uzupełnie­
nia, a mianowicie — Reformacja obejmuje również 
pierwszą połowę XVII wieku. Dalej, Reformacja nie 
wypełnia sobą wieku X VI i w  tym wieku obok niej 
i w  związku z nią występują jeszcze dwa inne ru­
chy: Renesans —  humanizm i reakcja katolicka. Te 
trzy ruchy kulturalne są ze sobą najściślej powią­
zane: wzajemnie na siebie oddziaływały, krzyżowały 
się, przeciwstawiały się sobie i walczyły ze sobą. Róż­
niły się one co do celów i istoty swojej, co do źró­
dła z jakiego płynęły, różniły się pod względem na­
tężenia, dynamizmu i oddziaływania na ówczesnego 
człowieka. Renesans, wytwór ducha włoskiego, był 
ruchem laickim; czerpał on pełną garścią ze skarb­
nicy świata antycznego, pogańskiego, odrzucał idea­
ły i dorobek kultury średniowiecznej, wzorował się 
zaś na ideałach' świata klasycznego. Nie był to ruch 
masowy; obejmował on cienką warstwę społeczną, 
intelektualistów, był raczej ruchem „arystokratycz­
nym”. Zacięcie zwalczał średniowieczną ideologię, 
głosił nowy ideał: wolność myśli i czynu, lecz nie 
był w  stanie przezwyciężyć Średniowiecza. Oddał on 
poważne usługi tak Reformacji, jak i odradzającemu 
się później Kościołowi katolickiemu w  dobie tzw. re­
akcji katolickiej. Reakcja katolicka to wytwór ducha 
hiszpańskiego; sięgała ona po natchnienie do źródeł 
kultury katolickiej schyłkowego Średniowiecza i na 
niej się wzorowała. W  zakresie tej rzekomo nowej 
ideologii rzymskokatlickiej merytorycznie nie przy­
niosła prawie nic nowego. Jej głównym celem było 
zmiażdżenie ruchu reformacyjnego zapoczątkowanego 
przez Lutra. Kontrreformacja pragnęła przywrócić 
staremu Kościołowi dawną pozycję średniowieczną, 
kiedy Kościół panował i do niego należał „rząd dusz.’
W  wiernych nadal wpajano zasadę, że e x tra  ecc le sia m  
(romanam — przyp. aut.) n u lla  sa lus. Ten bojujący 
i upolityczniony przez jezuitów rzymski katolicyzm 

uratował właściwie stary Kościół od zagłady, jaka
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niechybnie groziła mu ze strony Reformacji, która 
zwycięsko obejmowała te dziedziny życia, które nale­
żały do Kościoła rzymskiego. Reformacja bowiem pod­
ważyła z gruntu fundamenty Kościoła średniowiecz­
nego, poderwała wiarę w jego nieomylną naukę, 
gruntownie nadwyrężyła jego autorytet w sprawach 
nie tylko religijno-kościelnych, lecz także i świec­
kich: m.in. Kościół średniowieczny był zaporą oświa­
ty. Zakwestionowanie autorytetu Kościoła rzymskoka­
tolickiego, odrzucenie jego nieomylności, to najwięk­
sze, wiekopomne dzieło Reformacji. Ale dla właściwej 
oceny tego dzieła Reformacji trzeba pamiętać, że już 
cd połowy wieku XII istniała w  Kościele świadoma 
opozycja, ale Kościół średniowieczny dawał sobie radę 
z oponentami, nawet z najgroźniejszymi, jak Wiklef, 
Hus, Savonarola. Natomiast, okazało się, że Kościół 
nie był w  stanie zmóc Reformacji wieku XVI, jej 
ducha, jej głoszonych prawd, które znalazły posłuch 
i zrozumienie wśród najszerszych warstw' społecznych. 
Obrona prawd Reformacji wyszła po śmierci Lutra 
z obozu upolitycznionego protestantyzmu jakim był 
bojujący kalwinizm, od lewego skrzydła Reformacji 
(anabaptystów, spirytualistów) oraz od wiernych re­
krutujących się z najniższych warstw społecznych, 
m.in. nie należy zapominać, że poważną rolę w obro­
nie prawd Reformacji odegrała kobieta ewangelicz- 
ka. Wszyscy historycy, zarówno z obozu idealistycz­
nego jak i marksistowskiego stwierdzają, że Reforma­
cja była ruchem masowym i objęła wszystkie war­
stwy społeczne. M.in. znalazła wyznawców wśród w y ­
rachowanych kupców. Oto jeden z kupców Ł. Rem, 
wierny katolik, przechodzi w  swoim dzienniku z „Je­
zus, Maria” na „Jezus”. Wyzwoliła ona potężne siły 
i namiętności, była ruchem o niesłychanym dotych­
czas napięciu i dynamizmie i poczęła reformować 
wszystkie dziedziny życia i działalności ludzkiej.

Jakie były jej źródła i na czym polegała jej isto­
ta? Kiedy mówimy o randze, znaczeniu i istocie Re­
formacji w. XVI, to stanowczo musimy odrzucić z 
gruntu fałszywe twierdzenie, jakoby w  historii Ko­
ścioła chrześcijańskiego odbywała się jakaś perma­
nentna reformacja i że Reformacja wieku XVI stoi 
v szeregu wielu innych reformacji kościelnych. Kie­

dy historycy mówią o Reformacji, to mają na myśli 
Reformację X V I wieku i pojęcie to ma swoje spe­
cyficzne znaczenie, zawiera swoistą treść, związane 
jest z życiem i działalnością reformatorów: Lutra, 
Zwingliego, * Kalwina, Melanchtona oraz wielkich 
działaczy reformacyjnych. Wprawdzie między history­
kami zachodzą daleko idące rozbieżności odnośnie do 
zasadniczych poglądów na genezę Reformacji, tzn. z 
jakiego źródła wypłynęła, na jakim podłożu ona wy­
rosła: czy na bazie ekonomicznej, czy też współdziała­
ły tu liczne czynniki. Wyraz Reformatio (reformacja) 
jest synonimem Odrodzenia, oznacza nawrót do lep­
szych, minionych czasów i norm. Wyraz ten spotykamy 
m. in. w  znanym sformułowaniu przez dominikanina 
Durandusa (1334) programu prac na sobór powszech­
ny w  Vienne (1308 r.): Reformatio ecclesiae in capi- 
te et in membris. Początkodawca ruchu reformacyjne- 
go, dr M. Luter widział w swojej Reformacji: reve- 
latio (objawienie, odkrycie) evangelii. Ortodoksja 
ewangelicka dopatrywała się w  niej odnowienia nauki 
apostolskiej; pietyzm —  odrodzenia życia pierwszych 
chrześcijan, oświata wieku X V III —  wyzwolenia 
z niewoli duchowej, liberalizm zaś niemiecki —  urze­
czywistnienia germańskiej idei religijnej.

Wielu badaczy widziało jej źródło w  nadużyciach 
popełnianych w  kościele, ale nasuwa się pytanie: dla­
czego Reformacja wybuchła w  Niemczech, a nie we 
Włoszech, gdzie praktyki kościelne były szczególnie 
gorszące. Ignacy Doellinger ( f i390) ojciec Kościoła 
Starokatolickiego sądził, że gdyby nawet nie było Lu­
tra, Niemcy nie pozostałyby katolickie. Inny badacz, 
Boehmer wyraził pogląd, że zasadniczej przyczyny 
Reformacji należy szukać w  przeżyciach religijnych 
Marcina Lutra na tle interpretacji wyjątku z listu do 
Rzymian 1:16— 17. Przeciwko takiemu tłumaczeniu 
źródła Reformacji występowało wielu badaczy, zaczę­
to szukać jej źródeł i przyczyn w  historii Kościoła ła­
cińskiego, szczególnie w  dobie schizmy i soborów, w 
spiritualistyczno-apokaliptycznej opozycji, w  laicy- 
zmie i Renesansie, przeciwko czemu znów gwałtownie 
protestował Albrecht Ritschl (t 1889). Uczeni obozu 
katolickiego twierdzili, jakoby właściwą Reformacją 
w. XVI miała być tzw. reformacja katolicka XVI w., 
poczęta z inicjatywy katolickiej. Gdybyśmy przyjęli 
takie rozumienie informacji, która znalazła wyraz w  u- 
chwałach soboru trydenckiego, jak wznowienie inkwi­
zycji, zaprowadzenie index librorum prohibitorum  
itp., to jednak musimy stwierdzić, że w istocie swo­
jej nie dała ona nic, względnie prawie nic nowego, 
i że przyczyna tego odrodzonego ruchu katolickiego, 
który należy podziwiać, leżała w  potężnym, masowym 
ruchu reformacyjnym, groźnym dla Kościoła kato­
lickiego. Tzw. reformacja katolicka, to ruch odgórny, 
w którym rola ludu kościelnego była prawie żadna; 
kierowali nim jezuici, kuria rzymska, nuncjusze pa­
piescy i wyższa hierarchia kościelna. Lud kościelny 
był jedynie narzędziem w ich ręku do spełniania nie 
bardzo szlachetnych czynności, jak np. burzenie ko­
ściołów ewangelickich, niszczenie piśmiennictwa e- 
wangelickiego, a w  ogóle całego dorobku Reforma­
cji. Reformacja M. Lutra, nawiązując do pierwotne­
go Kościoła chrześcijańskiego, dała nowy światopo­
gląd religijny oparty na Biblii, skutkiem czego do­
znało przekształcenia i przeobrażenia życie religijno- 
-kościelne i wiele dziedzin życia ludzkiego, i dopo­
mogła do narodzenia się nowych pojęć, nowego spoj­
rzenia na życie i obowiązki chrześcijaństwa i nowych 
zasad w  dziedzinie porządkowania stosunków między 
ludźmi.

Również nauka marksistowska nie mogła pomi­
nąć Reformacji i usiłuje wyjaśnić jej genezę, istotę 
i znaczenie w  całym tym ruchu zmierzającym ku ra­
dykalnej naprawie stosunków religijno-kościelnych 
wieku XVI wyróżniając pewne fazy:
A. Reformę Kościoła podjętą przez klasę panującą 
w  dobie ruchu soborowego I poł. XVI wieku.
B. Reformę Kościoła, której domagała się burżuazja; 
ta reforma znalazła wyraz w  ewangelickim kierun­
ku reformacyjnym, przy czym luteranizm to ideolo­
gia rycerstwa oraz mieszczaństwa, a kalwinizm to 
ideologia rodzącej się warstwy kapitalistycznej.
C. Wreszcie kierunek heretycko-sekciarski prezento­
wany przez ówczesną klasę wyzyskiwaną — proleta­
riat miejski i chłopstwo.

Ten ruch reprezentował Tomasz Münzer, obok Lu ­
tra na j sam ©dzielniejszy, przeto i najbardziej wpły­
wowy myśliciel swego czasu. Jemu jednak nie udała 
się „reformacja ludowa”, która miała odpowiadać 
warstwom wyzyskiwanym. Według marksistów, Re­
formacja wyrosła, jak każde zjawisko historyczne, na 
podłożu ówczesnych stosunków ekonomicznych i pra­
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gnęła „taniego Kościoła”, stary bowiem Kościół rzyirv- 
skokatolicki był za drogi. Gdzież jej miejsce w hi­
storii powszechnej? Według marksistów, należy ona 
do Średniowiecza, według zdania niektórych histo­
ryków (Maurer i inni) —  stoi na pograniczu Śred­
niowiecza i nowożytności, poprzedza czasy nowe, od­
dziela je od Średniowiecza, ale i łąc^y ze Średniowie­
czem, a jeszcze według innych — już jest nowożyt- 
nością i od niej ma się zaczynać historia nowożytna. 
Na podstawie dotychczasowych badań możemy 
stwierdzić, że Reformacja wniosła swój poważny 
wkład w  dzieło formowania nowożytnej kultury ludz­
kiej. Na różnych odcinkach życia i działalności ludz­
kiej, w różnych jego dziedzinach daje się zauważyć, 
w związku ze zwycięską Reformacją, pewne novum, 
nowe myśli postępowe, wyłaniały się nowe problemy 
dyskutowane i realizowane w  ośrodkach ruchu re- 
fonmacyjnego. Toteż ktoś ukuł powiedzenie, że refor­
macja świata, która później przyszła, miała być skut­
kiem Reformacji Kościoła. W  życiu Niemiec Refor­
macja odegrała olbrzymią rolę, lecz dała ona również 
wiele nowego innym ludom europejskim wieku XVI: 
dokądkolwiek zawitała, tam przede wszystkim budzi­
ło- się nowe życie religijno-kościelne, popularyzowała 
się, ale już w  języku narodowym, Biblia. Wychodzi 
ona w  lepszym tłumaczeniu i staje się najpopular­
niejszą księgą.

W  związku z wprowadzeniem języka narodowego 
do nabożeństwa doskonaliły się języki narodowe, u 
niektórych zaś ludów (Słowacy, Jugosłowianie, Łuży­
czanie i Litwini) dopiero z Reformacją obudziło się 
poczucie językowe i powstała literatura narodowa. 
Z protestantyzmem wiąże się niesłychanie doniosły 
fakt w historii oświaty: zaczyna się przymus szkol­
ny. Podobnie jak na Zachodzie, w Polsce po raz pier­
wszy w  wieku XVI obudziło się zainteresowanie pro­
blemami religijnymi, narodziła się polska teologia, 
po raz pierwszy zaczęto wykuwać terminy naukowo- 
-teologiczne. St. Murzynowski, wychowanek Witten- 
bergi, dodał do swego tłumaczenia Nowego Testa­
mentu (druk. w Królewcu 1551) traktat ortograficz­
ny i tym walnie przyczynił się do ustalenia pisowni 
polskiej. Jan Seklucjan jest twórcą literatury polsko- 
-luterańskiej. Mikołaj Rej, gorący ewrangelik, uwa­
żany jest za ojca literatury polskiej, cała jego twór­
czość ma wyraźne piętno ewangelickie. W  Polsce w  
związku z Reformacją wyłoniły się nowe potrzeby, 
wyrosły nowe zagadnienia, a społeczeństwo polskie 
nurtowały nowe ideały, nie tylko religijne i etyczne,
lecz także społeczno-polityczne. Odczuwano potrzebę 
dobrej szkoły: m.in. „heretyk” Jakub z Iłży, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, rzucił po raz pierwszy 
myśl powołania do życia szkoły praktycznej, zawodo­
wej. Erazm Gllczner, superintendent Kościoła Ewan- 
gelickoj-Augsburskiego w  Wielkopolsce w  wieku 
XVI napisał pierwszą książkę o wychowaniu dzieci. 
W  Pińczowie, pierwszym ognisku Reformacj, ukazała 
sdę pierwsza gramatyka języka polskiego, autorem jej 
był ewangelik P. Statoriusz. Od 1535 r. protestanci po­
częli zakładać swoje szkoły. Tak powstało szkolnic­
two luterańskie, kalwińskie, ariańskie i Braci Cze­
skich. Stało ono na wysokim poziomie, treścią pro­
gramów nauczania, systemem wychowania i przygo­
towania ciała nauczycielskiego prześcignęło szkołę je­
zuicką. W  ośrodkach ewangelickich dyskutowano na 
temat lepszego wymiaru sprawiedliwości w  Polsce 
oraz na temat, który nas dziś tak gorąco obchodzi:

czy godzi się chrześcijaninowi wojować? Na syno­
dach ewangelickich poruszana była sprawa stosunku 
szlachcica do chłopa. Na sejmach opozycja szlachecko- 
ewangelicka poruszała sprawę opracowania konkret­
nego i pozytywnego programu naprawy Rzeczypospo­
litej. Nie możemy twierdzić, że wszystkie te nowe 
potrzeby zaspokoiła Reformacja, że ona rozwiązała 
pomyślnie te wszystkie problemy, za krótki bowiem
był jej żywot i za wielkie trudności, na jakie natrafi­
ła na ziemiach polskich. Jedno jest pewne i to sta­
nowi chlubę kultury polskiej, że zasada tolerancji 
religijnej wyłoniła się i przyjęła w Polsce wieku 
XVI; była ona honorowana w  wieku XVI, ale tylko 
w XVI! Od początku wieku XVII, aż do połowy wie­
ku XVIII, za sprawą reakcji katolickiej panowała nie­
tolerancja, jej wyznawcy zacierali wszelkie ślady Re­
formacji w  Polsce i niszczyli jej dorobek. Swoimi
wpływami sięgała Reformacja również w  domenę 
Kościoła Wschodniego. Taki np. Cyryl Lukaris, me­
tropolita konstantynopolitański (t 1638), uległ wpły­
wom kalwinizmu, jak to widać z jego bardzo popu­
larnej C o n fe ss io  F id e i. Th. Prokopowicz, dostojnik 
Kościoła prawosławnego, sympatyk reform cara P io­
tra I, wspierał swego monarchę w  jego działalności 
reformatorskiej „słowami” ((kazaniami). Z tych kazań 
widać, że uległ on wpływom kalwinizmu. Marcin Lu­
ter żył w wyobraźni różnych apostatów Kościoła 
prawosławnego, różnych „heretyków” nadwołżańskich, 
jak opowiada M. Gorki w  utworze „Moje uniwersy­
tety ’. Warto przypomnieć ciekawy fakt, iż z Refor­
macją wiążą się próby wyzwolenia nizin społecznych; 
buntują się chłopi i proletariusze miejscy. Wśród 
nich ujawniają się dążenia do urzeczywistnienia na 
ziemi Królestwa Bożego, program ich żądań poparty 
jest cytatami z Pisma Świętego. Z postulatami reli- 
gijno-kościelnymi Reformacji wiązały się dążenia 
niepodległościowe narodów europejskich, np. powsta­
nie dwu państw europejskich, Szwecji i Holandii łą­
czy się najściślej z ruchem reformacyjnym.

Co zdziałała Reformacja dla kultury wieków przy­
szłych, dla kultury nowożytnej? Czy hasła i myśli 
przez nią rzucone i propagowane są jeszcze żywotne, 
czy też obumarły? Niewątpliwie współdziałała ona w  
tworzeniu nowożytnej kultury i to z dużym sukce­
sem. Wystarczy porównać poziom kultury, w  naj­
szerszym rozumieniu tego wyrazu, w  krajach kato­
lickich i protestanckich, by stwierdzić, jak wielką
dźwignią w  rozwoju kultury był protestantyzm w  
krajach, które przyjęły Reformację. Można to zauwa­
żyć np. w  Szwajcarii, Holandii i gdzie indziej. Nie 
jest jednak rzeczą łatwą wyłuskać te składniki w  
nowożytnej kulturze europejskiej, które w prostej li­
nii, bezpośrednio czy pośrednio wypfynęły ze źródła 
reformacyjnego. Kultura współczesna to zjawisko 
nad wyraz skomplikowane, jest cna wynikiem dzia­
łania antyku, średniowiecza, renesansu, Reformacji 
i innych późniejszych prądów kulturalnych, zdobyczy 
nauki (matematyka, przyrodoznawstwo itd.) oraz kon­
cepcji ustrój owo-społecznych, politycznych oraz prze­
mian gospodarczych. Jedno jest pewne, że Reforma­
cja wyzwoliła olbrzymią część społeczności europej­
skiej spod panowania Kościoła rzymskokatolickiego 
i zwierzchnictwa papieskiego i tym samym usamo­
dzielniła te ludy kulturalnie i tchnęła w nie nowego, 
ożywczego ducha. Oczywiście ten nowy niespokojny 
duch, duch protestantyzmu, przychodził stopniowo 
do głosu, pomału wywalczał sobie swobodę działania
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i możliwości dalszego rozwoju; odrzucał on to, co 
było specyficznie rzymskie, ale i sam ze swej strony 
ulegał wpływom zastanych stosunków i warunków, 
a w dalszym dopiero rozwoju przyczyniał się do two­
rzenia nowożytnej kultury.

W  tej kulturze nowożytnej trzy składniki nie­
wątpliwie wypłynęły ze źródła reformacyjnego wzglę­
dnie protestanckiego:
1. Wzmożenie emancypacji narodowych państw i kul­

tur;
2. Indywidualizm religijny,
3. Uświęcenie pracy ludzkiej, tu, na ziemi.
Proces emancypacji państw na podstawie narodowej 
istniał już w  zaczątkach przed Reformacją, lecz Re­
formacja zerwała całkowicie ze średniowiecznym uni­
wersalizmem tak kościelnym, jak i świeckim, a po­
wstające nowe organy polityczne i narodowe uznała 
i uświęciła. Powołując do życia nowe Kościoły pro­
testantyzm włożył na nie obowiązek rozległej pracy 
kulturalnej, oczywiście w duchu swoich ideałów, je­
dnak nie zniewalając, a raczej wyzwalając twrórcze 
siły narodowe, przez wprowadzenie do nabożeństwa 
języka narodowego, dostarczenie odpowiedniej w  ję­
zyku narodowym literatury, zakładanie szkół, sze­
rzenie oświaty ltd. Te poczynania pozwoliły narodom 
pogłębić swoją świadomość narodową i rozwinąć się.

Pogłębiła się i rozwinęła świadomość religijna, 
chrześcijańska. Marcin Luter ujął istotę religii jako 
najbardziej osobisty stosunek człowieka do Boga i 
nadał nową treść pobożności. Z biegiem jednak cza­
su, gdy zaczęły się formować nowe Kościoły wzglę­
dnie wyłaniać nowe odłamy wyznaniowe protestanc­
kie, zapomniano o tym. Naradzająca się ortodoksja 
protestancka odepchnęła od siebie tzw. marzycieli, 
spirytualistów, anabaptystów i innych radykalnych 
myślicieli religijnych, stając się nietoierancyjną, prze­
śladując mniejszą brać, a niekiedy nawet wzywając 
przeciwko niej ramienia świeckiego. Lecz raz wyzwo­
lony przez Reformację nowy duch religijny nie po­
zwolił się ująć w  sztywne ramy czy formułki dog- 
matyczno-wyznamowe, nie dał się ujarzmić, szukał 
swego wyrazu i tworzył swoje oryginalne koncepcje 
religijno-społeczne. Dzieło Lutra i Kalwina nie wszy­
stkim odpowiadało, powstawały różne denominacje 
protestanckie, które żądały dla swoich nauk uznania, 
poszanowania i praw obywatelskich. Reprezentanci 
tzw. deformacji w. X V I domagali się tolerancji reli­
gijnej, niektórzy nawet wolności sumienia. Właśnie 
wśród nich, wśród tych radykalnych protestantów,
narodziła się idea wolności sumienia i na tym grun­
cie wzmógł się jeszcze silniej indywidualizm religij­
ny, który stanowi cechę współczesnej kultury religij­
nej. Czy dzisiejszy ruch ekumeniczny byłby do po­
myślenia bez uznania i poszanowania indywiduali­
zmu religijnego? Ta zasada protestantyzmu, w prze­
ciwstawieniu do katolicyzmu, świadczy niewątpliwie 
o postępowości ewangelicyzmu. Ten indywidualizm 
religijny pozwala m.in. na współpracę z innymi od­
łamami chrześcijańskimi dla wykorzenienia zła spo­
łecznego, przyniesienia ulgi cierpiącej ludzkości. Szu­
ka wspólnej platformy, szanując odrębności dogma­
tyczne i obrzędowe, niekiedy daleko idące. Ten indy­
widualizm religijny pozwala protestantom na przy­
swojenie sobie zdobyczy postępowej kultury ludzkiej, 
rozumienie nowych koncepcji społeczno-politycznych, 
nawet najbardziej radykalnych. Narody protestanckie 
są więcej skłonne do przyjęcia czy wchłonięcia postę­

powych, -a niekiedy radykalnych, pomysłów przebu­
dowy społecznej, a godzą to z zachowaniem swego 
religijnego Stanu posiadania. Etyka bowiem prote­
stancka nakazuje kierować się w życiu zasadami 
sprawiedliwości społecznej, pragnie udostępnić wszy­
stkie zdobycze kulturalne każdemu śmiertelnikowi, 
odwołując się do sumienia społecznego. Uświęcenie 
pracy człowieka, tu, na ziemi oparte jest również na 
etyce protestanckiej, która nadaje sens moralny każ­
dej uczciwej, rzetelnej pracy w  każdym zawodzie, 
każdym warsztacie, o ile praca ta służy pożytkowi 
bliźnich, społeczeństwa, narodu i państwu

Etyka protestancka nakazuje pilnie, sumiennie i 
umiejętnie spełniać swToje obowiązki. Wprawrdzie pe­
wne ograniczenia w  używaniu życia mieliśmy w kal- 
winizmde i pietyzmie, nie zaleca ona ascezy i unika­
nia świata, co było jednak ideałem w  średniowieczu. 
Był to swoisty ascetyzm protestancki. Ta postawa kal- 
winizmu i pietyzmu w  stosunku do świata została jed­
nak przezwyciężona. W  zasadzie protestantyzm naka­
zuje stać u pnia i źródła życia. Z tego uznania i ak­
ceptacji świata wypłynęły konsekwencje daleko idące 
dla świata protestanckiego, m.in. i to, że protestantyzm 
przystosował się do wielu prądów społeczno-polity­
cznych i gospodarczych, uznał wiele zdobyczy nau­
kowych i osiągnięć w  zakresie ducha ludzkiego. 
Wchłaniając je i przyjmując, starał się je przetwo­
rzyć i przepoić swoim duchem. W  narodach przez sie­
bie opanowanych starał się obudzić pracowitość i wy­
trwałość w  tworzeniu dóbr kulturalnych i trzeba przy­
znać, że owoce tego wysiłku są pokaźne.

Trudno oczywiście mówić o tym, że współczesna 
kultura wyrosła jedynie w  związku z Reformacją czy 
protestantyzmem, lecz wydaje się pewne, że protes­
tantyzm wycisnął na niej swoje piętno. Nadto protes­
tantyzm odegrał jeszcze jedną rolę dziejową w kul­
turze ogólnoludzkiej. Kultura średniowieczna była 
kulturą, wybitnie kościelną, wpatrzoną w  zaświaty,
kultura zaś współczesna ma znamię kultury ziemskiej. 
Między jedną a drugą zaistniała głęboka przepaść;
otóż wydaje się nam, że protestantyzm starał się za­
sypać tę przepaść i przerzucić pomost między tymi 
kulturami. W  otaczającym nas świecie protestantyzm 
widzi twór Boży, ale jednocześnie naucza, że tu, na 
ziemi, jesteśmy pielgrzymami. W  życiu rodzinnym, 
w pojmowaniu rodziny jako podstawowej komórki 
życia społecznego, protestantyzm odegrał dużą rolę. 
Odrzucił on celibat oraz instytucję życia zakonnego, 
podniósł znaczenie i powagę życia rodzinnego, uświę­
cił je i tym samym uczynił z rodziny doniosłą pla­
cówkę religijno-społecznej kultury.

W  stosunku do państwa protestantyzm zajmuje po­
zycję zasadniczo akceptującą, a co się tyczy form 
ustrojowych, to Luter —  poza anarchią i tyranią —  
uznawał wszystkie formy ustrojowe. Jeśli pod naci­
skiem warunków wieku XVI skłaniał się ku absolu­
tyzmowi, to jednak domagał się ograniczenia samowoli 
panującego. Luteranizm stoi raczej na stanowisku nie- 
ingerowania w  sprawy polityczne. Cechuje go więc 
swego rodzaju pasywizm i kwietyzm. A  co się tyczy 
zagadnienia stosunku Kościoła do państwa, to M. Lu ­
ter stanowczo odrzucał myśl panowania Kościoła nad 
państwem, przechylał się ku rozgraniczeniu sfery 
działalności Kościoła i państwa, przy czym państwo 
nie zabiera głosu w  sprawach wiary i sumienia, ale 
w sprawach świeckich Kościół ma być podporządko­
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wany państwu. Inaczej kalwinizm. Hołdował republi­
ce „demokratycznej*’, szukał współpracy z państwem, 
by wywierać nacisk na państwo, a nawet niekiedy 
dążył do podporządkowania państwa Kościołowi.

Co się tyczy stosunku protestantyzmu do życia 
gospodarczego, do koncepcji ustrojowo-gospodarczych
i polityki gospodarczej, to w  tej dziedzinie zdobył się 
na różne koncepcje, poczynając od koncepcji stoją­
cych na gruncie prywatno-własnościowym i burżua- 
zyjnym, aż po pomysły swoistego komunizmu. O ile 
Luter, wzorujący się w tym względzie na koncep­
cjach średniowiecznych, uznawał własność prywatną, 
to jednak brzydził się kapitalizmem, a dobrobyt i ży­
cie gospodarcze pragnął oprzeć na rolnictwie i rze­
miośle. Według Lutra zadaniem państwa jest regulo­
wać stosunki gospodarcze, zwalczać lichwę, luksus 
itp. złe objawy życia gospodarczego.

Kalwinizm jest posądzony o to, że przyczynił się 
do powstania i rozwoju kapitalizmu, ale nie w tym 
stopniu jak to ujmują niektórzy historycy. W  protes­
tantyzmie, jak powiedzieliśmy, można znaleźć i kon­
cepcje komunistyczne, np. w gminie morawskiej, ra- 
kowskiej, monasterskiej.

W  dziedzinie przebudowy społecznej i wyrówna­
nia krzywd społecznych protestantyzm nie zdobył się
na jakieś oryginalne czy frapujące rozwiązania. Jed­
nak Kościoły wszystkich denominacji protestaekich 
starały się własnymi środkami wyrównywać krzy­
czące objawy niesprawiedliwości społecznej, przepro­

wadzały na wielką skalę zakrojoną działalność cha­
rytatywną, by przyjść „w imię Chrystusa” z pomocą
potrzebującym, i to nie tylko swoim współwyznaw­
com, lecz w ogóle bliźnim. Dowodem tego była cha­
rytatywna działalność pietysty Francke’go, a dziś —  
kwakrów, metodystów, baptystów, adwentystów, lute- 
ran i reformowanych. Ta charytatywna postawa się­
ga wieku X VI i jej celem było i jest, by żaden chrze­
ścijanin nie żebrał. Prócz plagi żebraniny, niesłycha­
nie dokuczliwej i rozwiniętej w średniowieczu, M. 
Luter poruszył i inne sprawy społeczno-etyczne, m. 
in. sprawę etyki życia płciowego. Domagał się on od 
państwa zamknięcia szamtuzów, a ułatwienia zawie­
rania związków małżeńskich. W  życiu prywatnym i 
społecznym raziło go życie ponad stan. obżarstwo; 
opilstwo i tu domagał się ingerencji czynników pań­
stwowych w  celu usunięcia tych gorszącj^ch objawów 
życia społecznego.

Jeśli trudno mówić o nauce protestanckiej (takie 
piętno co prawda nosiła w pewnym stopniu nauka 
niemiecka), to w  zakresie filozofii (Leibniz, Kant), 
malarstwa (Rembrandt), muzyki (Bach), liryki religij­
nej (Gerhard) i w  budowie świątyń osiągnięcia pro­
testanckie są aż nadto widoczne. Wreszcie świat pro­
testancki przywiązywał Wielką wagę do szerzenia 
oświaty, zakładania szkół („Gdzie zbór —  tam szkoła”) 
i wychowania młodych pokoleń, idąc za pomysłami 
Melanchtona, J. A. Komeńskiego i innych pedago­
gów.

FRANZ LAU

N O W Y  S P Ó R  O  T E Z Y
Prof. dr Franz Lau jest kierownikiem Katedry Historii Kościoła 

na Wydziale Teologii Uniwersytetu Lipskiego, autorem znanej1 książki 
„Marcin Luter”, która ukazała się również w języku polskim nakła­
dem Wydawnictwa Zwiastun. Artykuł drukowany poniżej został na­
pisany specjalnie na zamówienie redakcji.

p  efo rm ac ja  lu te rsk a  rozpoczęła się, jak  w ia - 
domo, w ie lką  k o n tro w ersją , k tó ra  w n e t 

o garnę ła  szerokie k ręg i i w p raw iła  w  ru ch  ca­
łą Europę. P on iew aż chodziło o odpust, to 
znaczy o p raw o  papieża  do odpuszczania do­
czesnej k a ry  za grzechy, co —  podobnie jak  w  
in n y ch  w ypadkach  —  było pow iązane z o p ła tą  
p ien iężną, p rze to  nazyw a się um ow anie  tę  
k o n tro w ers ję  sporem  odpustow ym . P on iew aż 
u początków  te j d y skusji zn a jd u je  się 95 spo r­
nych  zdań, zw anych  także  tezam i, w okół k tó ­
ry ch  ro zg ry w a ją  się w szystk ie  dalsze d y sk u ­
sje, d latego  też m ów i się o sporze o tezy. J u ­
bileusz 450-lecia R efo rm acji został poprzedzo­
ny  now ym  sporem  o tezy  i p raw dopodobnie  
jako  tak i w ejdzie  ten  jub ileuszow y ro k  do h i­
sto rii. D zisiaj n ie  m a ją  już znaczenia p ro b le ­
m y, o k tó re  n iegdyś chodziło, a m ianow icie: 
czy papież m oże skręślić  ty lko  te  k a ry  p o k u t­

ne, k tó re  sam  w ym ierzy ł lub  czy w  ogóle m o­
że orzekać o karze  za grzechy, za k tó re  i ta k  
k toś jeszcze m usi odpokutow ać w czyśćcu, czy 
odpust m oże być uzyskany  ty lko  d la  żyjących , 
czy też d la  zm arłych .

1 s tyczn ia  1967 papież P aw e ł VI w ydał 
C o n stitu tio  A postolica Indulgentiarum doctri- 
na, w k tó re j, jak  sam a nazw a w skazu je , cho­
dzi w łaśn ie  o naukę  odpustow ą, k tó ra  w idocz­
nie m usi zostać na  now o sfo rm ułow ana. N ie 
jest pew ne, a n aw et całkiem  p ro b lem atyczne , 
czy ten  d o kum en t w yw rze w pływ  n a  p rzeb ieg  
nowego sporu  o tezy. W now ym  sporze, t rw a ­
jącym  już ponad  dziesięć la t, chodzi o coś 
innego, a m ianow icie  o p y tan ie , czy 95 tez, jak  
to do tąd  bez p rzerw y  przy jm ow ano , fak ty cz ­
nie zostało p rzy b ite  do d rzw i kościoła w  W it- 
tęnberdze, czy jes t to ty lko  legenda. S tw ie r­
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dzili to pow ażni badacze katoliccy. Jeszcze w  
1966 ro k u  opub likow ał E rw in  Iserloh  książkę 
pod ty tu łem : „L u te r  m iędzy re fo rm ą  a R efo r­
m ac ją ” (L u th e r zw ischen  R eform  u n d  R efo r­
m ation) i d a ł je j p o d ty tu ł: „P rzyb icie  tez nie 
m iało  m ie jsca” (D er T hesenansch lag  fan d  
n ich t s ta tt) . T ak  sfo rm ułow any  p o d ty tu ł szo­
k u je  oczyw iście w szystk ich , a szczególnie 
ew angelick ich  chrześcijan . Otóż, nie jes t to 
o s ta tn ie  słowo. B ardzo  szybko n as tąp iły  odpo­
w iedzi. Dw aj teologowie, k tó rzy  kolejno k iero ­
w ali lipską k a te d rą  h is to rii Kościoła, w y k aza­
li n iezależn ie  od siebie, jak  m ało  uzasadn iony  
jes t te n  p ew n y  ton, p rzy  pom ocy k tó rego  k a ­
to liccy  badacze k w estio n u ją  fak t p rzyb icia  tez. 
W ykazali oni, że n ad a l je s t jeszcze bardzo  
praw dopodobne, że sp raw y  m ia ły  w  p rzy b li­
żen iu  tak i p rzebieg , jak  to  przez ponad  400 
la t  p rzy jm ow ano . E w angelicka społeczność 
w szystk ich  k ra jó w , w  jub ileuszow ym  450 ro ­
ku  od p rzyb ic ia  tez, m a praw o do tego, aby  
być po in form ow aną o stan ie  k o n tro w ersji. J e s t 
m ożliw e, że ro k  1967 u jaw n i dokum enty , k tó re  
zam iast poszlak  lu b  danych  praw dopodobnych, 
jak im i w  obecnej chw ili dysponu jem y, d o s ta r­
czą ścisłego dow odu. W każdym  raz ie  już te ­
raz  m ożna te  sp raw y  w  p rzyb liżen iu  p rzew i­
dzieć.

I

Spór rozpoczął się całk iem  n iew inn ie  i spo­
ko jn ie . Zaczął się d y skusją  m iędzy  k ilkom a 
teo logam i ew angelick im i na  tem a t d a ty  p rzy ­
bicia  tez  i b y ł d y sk u sją  czysto w ew n ątrzew an - 
gelicką. H ans Volz, k tó ry  w  w y n ik u  całej ko n ­
tro w ers ji  d o starczy ł nam  nadzw yczaj bogatą  
książkę (1959) na  tem a t okresu  poprzedzające­
go p rzyb ic ie  tez  M arc ina  L u tra  oraz sam ego 
ogłoszenia ty ch  tez, w  k tó re j z n iesłychaną  
sk ru p u la tn o śc ią  zestaw iono  chyba w szystk ie  
dostępne  d o k u m en ty  dotyczące tego fak tu , w  
arty k u le , * opublikow anym  w  „D eutscher P fa r-  
r e rb la t t” p rzed  Ś w iętem  R efo rm acji w  1957 r. 
ośw iadczył, że odpustow e tezy  L u tra  n ie zo­
s ta ły  w łaściw ie  p rzy b ite  31 październ ika  
1517 roku , lecz dopiero  1 lis topada tegoż roku. 
31 p aźd zie rn ik a  w ysła ł L u te r  lis t do a rcy b i­
skupa M agdeburga i M oguncji i załączył doń 
tezy. Lecz do d rzw i kościoła zam kow ego w 
W itten b e rd ze  p rzyb ił je  dopiero 1 listopada. 
A  zatem  Ś w ię to  R efo rm acji obchodzono co­
roczn ie  o jed en  dzień  za wcześnie. W  każdym  
raz ie  p rzyb icie  tez  n astąp iło  dopiero 1 lis to ­
pada.

To w  g ru n cie  rzeczy całk iem  n ieszkodliw e 
i n ie sp ecja ln ie  iry tu ją c e  tw ierd zen ie  H ansa 
Volza n a tra fiło  jed n ak  na silny  sprzeciw . J e s t  
pew ne, i p rzec iw n icy  ‘Volza tem u  nie zap rze­
czają, że L u te r  p rzy p o m in ając  początek  swo­
je j d y sp u ty  z papieżem  częstokroć w spom ina

św ięto  W szystkich  Ś w ię tych  1517 roku . Lecz 
podobnie jak  u żydów  każdy  sab at zaczynał 
się i zaczyna już poprzedniego  w ieczora, ta k  
też i n iek tó re  w ielk ie  św ię ta  kato lick ie  m ia ły  
od d aw n a  w igilię. K ażda ka to licka  encyk lope­
dia kościelna podaje  w ykaz ty ch  św iąt. N ależy  
do n ich  i dzień  W szystk ich  Ś w iętych . D obrze 
w iadom o, co w  W itten b erd ze  łączyło się z ty m  
św iętem , gdyż zn a jdow ał się tam  k lasz to r pod 
w ezw aniem  W szystk ich  Ś w iętych , na leżący  do 
kościoła zam kow ego. T ak  w ięc K u r t A land  z 
M o n asty ru  i H e in rich  B ornkam m  z H eid e lb er­
gu dostarczy li w ysta rcza jąco  p rzek o n y w ają ­
cych dow odów  na to, że pod nazw ą W szyst­
k ich  Ś w ię ty ch  m ożna rozum ieć zarów no sam  
dzień św ięta , jak  też i dzień poprzedn i, w i­
gilię.

II

D yskusja  o zw ykłą d a tę  p rzyb ic ia  tez  zeszła 
w  1961 ro k u  na całk iem  in n y  to r  i s ta ła  się 
k o n tro w ers ją , w  k tó re j uczestniczą n ie  ty lk o  
ew angeliccy , lecz i ka to liccy  teologow ie. L in ia  
podziału  n ie  zaw sze p rzeb iega w  ten  sposób, 
że kato licy  k w estionu ją  fak t przybicia  tez. a 
ew angelicy  go po tw ierd za ją . T akże n iek tó rzy  
ew angeliccy  teologow ie podzie la ją  stanow isko  
sw ych k a to lick ich  kolegów . M imo to, d la  zw ię­
złości, uzasadn ione je s t m ów ienie o pozycji 
k a to lick ie j i ew angelick ie j.

W  c en tru m  dyskusji nad  p rob lem em  d a ty  
zna jd o w ała  się n o ta tk a  z k ró tk iego  p rzeg lądu  
życia L u tra , k tó rą  M elanch ton  jeszcze w  ro ­
ku  śm ierc i L u tra  (1546) um ieścił n a  początku  
d rugiego  łacińsk iego  tom u, p ierw szego zb ioro­
w ego w y d an ia  dzieł L u tra . Otóż tu ta j  pow iada 
się całk iem  jednoznacznie, że L u te r  w  dzień 
poprzedzający  W szystk ich  Ś w ię tych  p rzy b ił 
o fic jaln ie  tezy  na kościele p rzy leg a jący m  do 
zam ku w  W itten b erd ze . F a k t ten  nie uszedł 
uw agi H ansa ‘Volza i m a on rac ję  w tym , że 
jes t to  n a js ta rsze  i jedyne  św iadectw o d la  31 
paźd zie rn ik a  jako  dn ia  p rzyb ic ia  tez. R ok 1546 
jes t oddalony  o 29 la t od ro k u  p rzyb ic ia  tez, 
a k iedy  L u te r  p rzy b ija ł tezy, M elanch tona je ­
szcze w  W ittenberdze  nie było. Czci M elanch­
tona  nie uw łaczałby  fak t, gdyby do da tow ania  
w k rad ła  się pom yłka. L a tem  1961 ro k u  dało 
się poznać, że k a to licy  bardzo  dok ładn ie  śle ­
dzili spór m iędzy  V olzem  a jego k ry ty k am i. 
W tedy  to  w spom niany  już E rw in  Iserloh , k tó ­
ry  w ów czas by ł jeszcze p ro feso rem  h is to r ii 
K ościoła w  T rew irze , opublikow ał a rty k u ł pod 
ty tu łem : „P rzyb ic ie  tez przez L u tra  — fak t 
czy leg en d a?” (L u th ers  T hesenansch lag  — 
T atsache  oder L egende?). Jeszcze w  ty m  sa­
m ym  ro k u  w y d a ł on te n  a rty k u ł, n iew iele  
zm ieniony, w  osobnej broszurze. P u b lik ac ja  ta  
w yw oła ła  oddźw ięk w  p rasie  całych N iem iec. 
W  dy sk u sji udzia ł w zięła  fak tyczn ie  cała  opi­
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nia  publiczna, p rasa  codzienna i kościelna, te ­
ologowie ew angeliccy  i ka to liccy  oraz h is to ­
rycy, a także dzienn ikarze . W dialog  w dały  się 
czasopism a o w ysokiej randze, a Z w iązek  H i­
sto ryków  N iem ieckich, podczas swego 26 
zgrom adzenia  dorocznego, w  p aźd zie rn ik u  
1964 roku , dał okazję  u stnego  w ypow iedzenia 
się w szystk im  znaw com  tem a tu , ta k  że w y ­
daw ać się mogło, iż spór uczonych  zbliża się 
do końca.

J e s t rzeczą niem ożliw ą w ym ienić  w szy st­
kich, k tó rzy  w zięli udz ia ł w  dyskusji. Tym  
n iem nie j trz eb a  w ym ien ić  jeszcze jednego  k a ­
tolickiego h isto ry k a  K ościoła, m ianow icie  K le ­
m ensa H onselm anna z P ad e rb o rn u , k tó ry  po­
staw ił szczególnie daleko  idące tezy  i sądził, 
że po trafi, je  też uzasadnić. Ju ż  n ie je d n o k ro t­
n ie  p rzy jm ow ali w szyscy ka to liccy  koledzy 
H onselm anna tw ierdzen ie , że d rug ie  u jęc ie  tez  
zredagow ał L u te r  dopiero  pod koniec 1517 ro ­
ku  oraz że tezy  w  ogóle s ta ły  się znane w  te j 
d ru g ie j form ie, p rak ty czn ie  dopiero  w  1518 ro ­
ku. N iezaprzeczalna zasługa H onse lm anna  pole­
ga nie ty lko  na tym , iż zw rócił uw agę, że n a le ­
ży w reszcie sporządzić k ry ty czn e  w y d an ie  tez, 
co do tąd  pom ijano lekkom yśln ie , lecz także  na 
tym , że poczynił już is to tn e  k ro k i w  k ie ru n k u  
p rzygo tow an ia  tak iego  w yd an ia  k ry tycznego . 
Is tn ie ją  w praw dzie  pew ne c h a rak te ry s ty czn e  
różnice tek s tu  w  w yd an iach  tez, a le  n ie  są to  
różnice isto tne. Pom im o tego, że ka to licy  i 
ew angelicy  zaangażow ali się m ocno w  d y sk u ­
sję, a ew angelicy  s tanow ią  w  te j d y skusji 
w iększość, m ogłoby się w ydaw ać jak o b y  sp ra ­
w a ta  by ła ro zs trzy g n ię ta  i że jes t pew ne, iż 
p rzyb icie  tez  uznać na leży  za legendę. D w aj 
teologow ie ew angeliccy  —  H ein rich  B ornkam m  
i F ran z  L au, k tó rzy  w ypow iedzieli się na  ten  
tem a t —  k iedy  Iserloh  sw oje tw ierd zen ia  w ydał 
d ru k iem  w  fo rm ie książkow ej, a H onselm ann  
opublikow ał książkę p t. „Wersja pierwotna 
i druki tez odpustowych Marcina Lutra i ich 
publikacja” (U rfassung  u n d  D rucke d e r A b las­
s th esen  M artin  L u th e rs  u n d  V erö ffen tlich u n g ) 
(obydw ie 1966), a w ięc H ein rich  B o rn k am m  i 
F ran z  L au  w  szczegółach k roczą całk iem  in ­
nym i drogam i, czem u nie należy  się dziw ić, 
poniew aż m iędzy  n im i n igdy  nie było p o ro ­
zum ienia, lecz dochodzą do tego sam ego w nio­
sku i po słu g u ją  się tą  sam ą m etodą. W tym  
o s ta tn im  zgadza się z n im i tak że  K u r t A land. 
S zukają  oni najw cześn ie jszych  św iadectw  dla 
tez. Z n a jd u ją  je z jed n e j s tro n y  w pew nym  
liście, jak i L u te r  n ap isa ł do Je rzego  S p a la ty -  
na  — m ęża zau fan ia  F ry d e ry k a  M ądrego — 
bezpośredn io  po opub likow aniu  sw ych tez  (nie 
później niż 5 lis topada  1517 r., a nie, jak  są­
dzi jeszcze w eim arsk ie  w yd an ie  dzieł L u tra , w 
połow ie listopada). Z lis tu  w yn ika , że tezy  
m usia ły  być już znane publiczn ie. Z d ru g ie j 
strony , zw raca na siebie uw agę opinia  U n iw er­

sy te tu  w  M oguncji, k tó rą  ten  dostarczy ł a rc y ­
b iskupow i A lb rech tow i 17 g ru d n ia  1517 roku. 
Ta opinia, k tó ra  jeszcze pod in n y m  w zględem  
jest in te resu jąca , określa  tezy  L u tra  jako  d y ­
sku tow ane  na sposób szkolny i publiczn ie. J e s t  
to pom yłka, gdyż pub liczna dysk u sja  z p ew ­
nością n ie m ia ła  m iejsca. A le już w  sześć ty ­
godni po opub likow aniu  tez p rzy ję to  to  jako  
fak t w  M oguncji i A schaffenburgu , gdzie r e ­
zydow ał arcyb iskup , a także  gdzie indziej. 
G dyby  przybicie  tez było legendą, to po w sta ­
łaby  ona już w sześć tygodn i po opub likow a­
n iu  tez. Czyż nie jes t to nieco ryzykow ny  po­
gląd?

III

N akaz spraw iedliw ości i rzeczow ości w y m a­
ga dokładnego p rzed staw ien ia  i sp raw dzen ia  
ka to lick ich  arg u m en tó w  przeciw  przyb ic iu  tez 
oraz uczciwego ich sp raw dzen ia . T rag ed ia  po ­
lega na  tym , że w ielk ie  odkrycie  H ansa Volza, 
iż n o ta tk a  M elanch tona  w  b io g rafii L u tra  z 
1546 ro k u  jes t n a js ta rszy m  św iadectw em  p rzy ­
bicia tez, s ta je  się w  ogóle p ierw szym  a rg u ­
m en tem  kato lick ich  badaczy  przeciw  p rzy b i­
ciu tez. Św iadectw o M elanch tona  jest św ia­
dectw em  nie ty lko  na  p rzyb icie  tez  31 p aź­
dziern ika , lecz na  przyb icie  tez  w  ogóle! K ry ­
tykę, k tó rą  H ans Volz pew nie  z słusznością 
zgłosił odnośnie do godnej zau fan ia  re lac ji o 
fak tach  h isto rycznych , w y starczy ło  ty lk o  n ie ­
co rozszerzyć i nagle stało  się w  ogóle p ro b le ­
m atyczne, czy L u te r  k iedyko lw iek  p rzy b ił te ­
zy. M ożna by ty lko  w skazać na  to, że tw ie r ­
dzenie M elanch tona z 1546 ro k u  n ie  zostało 
przez nikogo zakw estionow ane. Jeszcze m ożna 
by dodać, że na jzac ię tszy  w róg L u tra  —  J a n  
C ochlaus także odm aw iał w iarygodności 
tw ierd zen iu  M elanch tona (a zarazem  w yko­
rzy s ta ł je p rzeciw  L utrow i). Czyżby nie  było 
nikogo, k to  jeszcze by ł św iadk iem  p u b likac ji 
tez  i obecnie — przecież w  1546 roku  istn ia ło  
w ielu  p rzeciw ników  M elanch tona  — tym  
osta tn im  w yb iłby  a rg u m en t z ręki?

Jed y n y m  arg u m en tem  Ise rlo h a  i H onsel- 
m an n a  p rzeciw  fak tow i p rzyb ic ia  tez  n ie  jest 
p rob lem atyczność św iadectw a M elanchtona. 
O dbydw aj w ychodzą od n iezaprzeczalnego  
fak tu , że 31 październ ika  1517 roku  L u te r  n a ­
p isał lis t do a rcy b iskupa  A lb rech ta , a lis t ten  
zachow ał się jeszcze w  arch iw u m  p aństw ow ym  
w  Sztokholm ie. L ist jes t d a to w an y  i w  dopi­
sku jes t zaznaczone, że załączono doń tezy  
o odpuście. Z ałącznik  n ie s te ty  n ie d o ta r ł do 
arch iw u m  sztokholm skiego. Ise rlo h  w y k aza ł 
w yraźn ie , że L u te r  w ie lo k ro tn ie  w skazu je  na 
to, iż p rzed staw ił sw oje tezy  arcyb iskupow i 
jako tem u, k tó ry  by ł odpow iedzialny  za od­
pust, a tak że  sw em u b iskupow i d iecez ja lnem u  
z B ran d en b u rg a  (k tó ry  by ł zarazem  k ancle-
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rzem  U n iw ersy te tu ). Jeże li L u te r  —  a rg u m en ­
tu ją  Ise loh  i H onselm ann  — opublikow ał te ­
zy następnego  lub  n aw e t już tego sam ego 
dnia, a zatem  p rzy b ija jąc  tezy  uczyniłby  je 
znanym i, w ted y  nie dałby  biskupom  czasu n a  
to, aby  ustosunkow ali się do jego listów , a 
ty m  sam ym  n aru szy łb y  swój kościelny obo­
w iązek  posłuszeństw a, a n aw et p rzekroczy łby  
podstaw ow e p rzy k azan ie  chrześc ijańsk ie  (Mat. 
18: 15— 20) i osta teczn ie  s ta łb y  się w innym  
w ykroczen ia  p raw nego. Je śli is tn ia ł obow ią­
zek cen zu ry  n a  pu b lik ac ję  tez dysp u tacy jn y ch , 
to w ted y  L u te r  m usia ł przedłożyć cenzurze 
sw oje zdan ia  o odpuście. C ień spadłby  na po­
stępow anie  L u tra , k tó re , m ów iąc całkiem  ła ­
godnie, by łoby  niew łaściw e. A le poniew aż L u ­
te r  opub likow ał tezy  dopiero  o w iele później 
—  w edług  H onselm anna najw cześn ie j 20 g ru d ­
nia, a w ed ług  Ise rlo h a  najw cześn ie j 11 lis to ­
p ada  1517 ro k u  —  staw ia  to jego postać w 
św ie tle  o w iele  jaśn ie jszym  i k o rzy s tn ie j­
szym . W  tak im  w ypad k u  L u te r  n ie  n aru szy ł 
swego posłuszeństw a m niszego, lecz n ie dopi­
sali i w in n y m i się s ta li zw ierzchn icy  kościelni.

U w agę zw raca  to, że now y spór o tezy  nie 
je s t p row adzony  w  sty lu  s ta ry ch  po lem ik  k on­
fesy jnych . W yraźn ie  d a je  się odczuć duch II 
S oboru  W atykańsk iego , k ie ru jący  n aw et silną  
k ry ty k ę  na  ka to licyzm  k o n trre fo rm acy jn y . 
T akże ew angeliccy  „przec iw n icy” ka to lick ich  
•badaczy s ta ra ją  się k łaść nacisk  na rzeczowość 
i słuszność. N aw et jeśli ty lko  to pozostałoby 
po d ru g im  sporze o tezy, b y łby  on, n iezależn ie 
od osta tecznego  rez u lta tu , nie na  próżno p ro ­
w adzony.

IV

W ydaje  się, że p rzed staw io n e  już zostały  de­
cydu jące  a rg u m en ty  na  rzecz p rzyb icia  tez. 
W szystk im  tym , k tó rzy  arg u m en to w ali na 
rzecz fak tu  p rzyb ic ia  tez, chodziło w  gruncie  
rzeczy  jeszcze o coś w ięcej niż da się pow ie­
dzieć na  podstaw ie  B o rnkam m a i m oich w y ­
n ików  badań . Także ze s tro n y  ew angelick ie j 
a rg u m en to w an o  w  istocie na rzecz k a to licyz­
m u, oczyw iście n ie  kato licyzm u k o n trre fo rm a - 
cyjnego, lecz kato licyzm u średniow iecznego. 
P od  ty m  w zględem  praw dopodobnie  cała p ro b ­
lem a ty k a  jes t jeszcze nie p rzed y sk u to w an a  
zupełnie. Je śli s tro n a  ew angelicka stw ierdza, 
że p rzyb ic ie  tez  d y sp u tacy jn y ch  do drzw i ko ­
ścioła zam kow ego w  W ittenberdze , albo — jak  
d aw nie j ch ę tn ie  pow iadano  — na czarną d e ­
skę u n iw ersy teck ą , nie oznaczało w cale jesz­
cze p u b lik ac ji tez, to  ty m  sam ym  pow iada się 
m n ie j w ięcej to, że dla średn iow iecznych  teo ­
logów is tn ia ła  jeszcze m ożliw ość publicznego 
d y sk u to w an ia  o tw a rty ch  p roblem ów  teologicz­
nych, a za tem  tak ich , k tó re  nie zostały  o sta ­
teczn ie  zdogm atyzow ane. J e s t  oczyw iste, żę

p ro b lem  o d p u stu  n ie  był jeszcze całk iem  w y ­
raźn ie  zdogm atyzow any.

P rzed e  w szystk im  nie by ł jeszcze zdogm a­
ty zo w an y  zak res  w ładzy  papieża. W praw dzie  
U n iw ersy te t w  M oguncji w  sw ym  orzeczeniu  
z 17 g ru d n ia  1517 ro k u  s tw ie rd za  zakaz d y ­
sk u sji n ad  zak resem  w ładzy  papieża i pow o­
łu je  się p rzy  ty m  n a  p raw o  kanoniczne, a le  to, 
co U n iw ersy te t w y czy tu je  z księgi p raw a  k a ­
nonicznego jes t re z u lta tem  b łędnej in te rp re ­
tac ji. Pow ód do w y stąp ien ia  p rzeciw  L u tro w i 
dało dopiero  złe zrozum ien ie  kościelnego orze­
czenia p raw n eg o  przez  U n iw ersy te t w  M ogun­
cji. P rz y  czym  n ależy  jeszcze zbadać, czy 
w k rad ło  się ono dopiero  do orzeczenia U n i­
w e rsy te tu  w  M oguncji, czy też m a ono sw ą 
p rah is to rię . L u te r  czuł się na g ru n cie  ak ad e ­
m ickim  upow ażn iony  do d yspu tow an ia  n ad  
o tw a rty m i p rob lem am i w  języku  uczonych, 
a za tem  po łacinie. W yraźn ie  u n ik a ł tru d n y c h  
problem ów , gdy  ty lko  pisał po n iem iecku , np. 
w  serm onie  o odpuście i łasce. A k u ra t w  no­
w ym  sporze o tezy  w idać coraz w y raźn ie j, że 
L u te r  w iódł spór o sw oją  rac ję , co p rzy słu g i­
w ało m u jako  średn iow iecznem u teologow i i do 
tego rościł sobie praw o.

P o dstaw ow e p y tan ie , k tó re  w  d ru g im  spo­
rze o tezy  postaw ione  zostało przez ka to lick ich  
p a rtn e ró w , do tyczy  św iadectw a o p rzy b ic iu  
tez, k tó re  by łoby  s ta rsze  od św iadectw a M e- 
lan ch to n a  z 1546 roku . F a k t znalez ien ia  ta k ie ­
go dow odu d a  się n a jw y żej o ty le  zak w estio ­
now ać, o ile  m ów i się, iż św iadectw o (m iano­
w icie orzeczenie U n iw ersy te tu  w  M oguncji) 
pośw iadcza ty lk o  pub liczno-szko lną dyspu tę , 
a n ie  to, że do te j d y sp u ty  doszło przez  p rzy ­
bicie tez. Św iadectw o  o zaproszeniu  do p u ­
b licznej d y sp u ty  pochodzi z 17 g ru d n ia  
1517 roku , a za tem  nie pozostaw ia w iele  do 
życzenia pod w zględem  sw ej „s ta ro śc i” . Czy 
m ożna w ięc m u w ierzyć? Czy to, że w  6 ty ­
godni po dn iu  31 paźd zie rn ik a  1517 ro k u  za­
proszono do pub licznej d y sp u ty  (przez p rzy ­
bicie tez  oczywiście) dow odzi zarazem , że do 
n ie j doszło? Sam  L u te r  pośw iadcza, że d y sp u ­
ta  n ie  odbyła się. A le chyba czym  in n y m  jes t 
n ieodbycie d yspu ty , a czym  in n y m  n iep rzy b i- 
cie tez! N a to, że d y sp u ta  n ie  odbyła się, cho­
ciaż do n ie j zaproszono, da się p rzed staw ić  
p rzek o n y w u jące  dow ody. Jed n ak że  trzeb a  
te raz  chyba postaw ić pow ażny znak  zap y tan ia  
nad  zb y t śm iałym  tw ierdzen iem , że p rzybicie  
tez nie m iało  m iejsca  w  ogóle. W szak is tn ie je  
św iadectw o, że około 6 tygodn i po p rzyb iciu  
tez  p rzy ję to  zaproszenie do publicznej d y spu ty . 
Ś w iadectw a tego nie  um niejsza  fak t, że nieco 
tu ta j  przeholow ano p rzypuszczając, że odbyła 
się też pub liczna d yspu ta .

T łum aczył Karol Karski
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KAROL HŁAW ICZKA

ROLA MUZYKI W HISTORII 
POLSKIEJ REFORMACJI

W 450 rocznicę Reformacji nie 
od rzeczy będzie podkreślić 

rolę, jaką muzyka odegrała w  hi­
storii polskiej Reformacji. Polacy 
nie należą do narodów pod wzglę­
dem muzycznym szczególnie uprzy­
wilejowanych, tymczasem zabytki 
muzyczne z doby Reformacji (z wie­
ku X V I i XVII) wprawiają nas w  
zdumienie. To, co wiemy z histo­
rii Reformacji polskiej nie tłuma­
czy ani ilości, ani jakości „dowo­
dów rzeczowych” w  postaci muzyki 
kancjonałowej. A  jednak pieśń re- 
formacyjna z tekstem w języku oj­
czystym, o pięknej melodyce w  du­
chu muzyki ówczesnej, nieraz opar­
tej o wzory ludowe, odegrać mu­
siała w  zwycięskim pochodzie Re­
formacji rolę pierwszorzędną.

Aleksander Poliński pisze ’.„ L u ­
ter, odg adłszy  tą w ie lk ą  pra w d ą , 
że cała pow aga i  s iła  k u ltu  r e l ig i j ­
nego sp o czyw a  w  p o e z ji l it u r g ic z ­
n e j, śc iś le  z  m u zy k ą  sk o ja rzo n e j, 
p o sta n o w ił u p rzy stę p n ić  ją  ogółow i 
o w c za rn i d u ch o w e j p rze z  podanie  
je j  w  fo rm ie  ła tw ej, p rz y s tę p n e j, 
bo w zo ro w a n ej na m u zy ce  lu d o w ej.

O dtąd  dop iero  w fo rm a ch  m u ­
zy c z n y c h  w ie lo g ło so w y ch  m elo d ia  
u z y s k u je  n a re szc ie  sw e p rz y ro d z o ­
ne p ra iua : u k ry w a n a  d o tych cza s w  
głosach śro d k o w ych , w y su w a  się  
zw y c ię sk o  na czoło  p ie śn i, za jm u je  
m ie jsc e  n a cze ln e, n a jw y ższe , w  so ­
pran ie . T y m  je d n y m  czyn em  L u te r  
w y w o ła ł w  m u zy ce  ru c h  p o k re w n y  
w  ren esan sie  in n y m  sztu k o m  i  lit e ­
ra tu rze ; n ie  ty lk o  bow iem  oparł 
m u zy k ą  ko śc ie ln ą  na m elo d ia ch  
ludonoyćh, które , ja k o  ow oc ducha  
narodow ego, o k a za ły  się  n a jp r z y ­
stę p n ie jszy m i d la  narodu, lecz ja ­
ko  p ie rw szy  podał w s k a zó w k i łą ­
czen ia  n o w ych  fo rm  k o śc ie ln o - lu -  
d o w ych  z  kontrapunktem ., w y tw o ­
re m  w ie k ó w  śre d n ich , i  h a rm o n ią , 
cenną zd o b yczą  w ie kó w  p ó ź n ie j­
szych . O to źró d ło  nagłego postępu  
m u z y k i X V I  w ie k u ” . 1

1 Poliński A.: D z i e j e  m u z y k i  p o l s k i e j  

w  z a r y s i e .  Lwów  1907, s. 68/69.

TENOR PIEŚNI W AC ŁA W A Z S ZA ­
MOTUŁ „AC H , MOJ N IEBIESKI P A ­

N IE ” . K ANCJO N AŁ G DAŃSKI 
Z  R. 1619

Dodajmy do tego jeszcze pewne 
wyjaśnienia natury religijno-psy- 
chologicznej. W  psalmach Dawida 
kikakrotnie jest mowa o nowej pie­
śni. „ Ś p ie w a jc ie  P a n u  now ą p ie ś ń ” 
(Ps. 96:1; 98:1; 149:1), „Boże, now ą  
p ie śń  C i  za śp iew a m ” , „Za g ra m  na 
h a rfie  o d z ie s ię c iu  stru n a ch ” (Ps. 
149:9), „ P ie śń  now ą w ło ży ł w  usta  
m o je ” (Ps. 40:4).

Słowo „pieśń” rozumie się za­
zwyczaj w naszych warunkach koś­
cielnych, jako literacką formę liry­
ki religijnej, ubraną w szatę ja­
kiejś melodii. Często jednak nie do­
cenia się walorów owej „szaty”, 
która odgrywa nieraz rolę skrzydeł, 
unoszących śpiewającego czy słu­
chającego wzwyż, ku Bogu. Jeżeli 
jest to nowa porywająca melodia, 
to działa ona jak ogień podsycany 
podmuchem wiatru, który ogarnia 
wszystko i rozprzestrzenia się na 
wszystkie strony. Zdaje się, że ten 
rozkaz Pisma: „Śpiewajcie Panu 
nową pieśń” został u nas zapomnia­
ny, śpiewamy piękne ongiś nowe 
pieśni, a brak nam dzisiejszych no­
wych pieśni, powstałych pod wpły­
wem nowych doznań łaski Bożej. 
„ Ś p ie w a jc ie  M u p io se n kę  now ą: do­
b rze  M u  i  g łośn o  g ra jc ie ” (Ps. 33:3).

Wspaniałą ilustrację powyż­
szych prawd znajdujemy w zabyt­
kach muzycznych z czasów Refor­
macji polskiej, w  przeważnej części 
zachowanych w  naszych bibliote­
kach, które są wymownymi świad­
kami pewnych wydarzeń nie wspo­

minanych w historii. Przede wszy­
stkim zadziwiająca jest ilość wy­
dawnictw koncjonałowych w  Polsce 
w wieku XVI i XVII. W  dzisiej­
szych czasach nie mamy żadnego 
odpowiednika, który by nam w y­
tłumaczył przyczynę tego prawdzi­
wego „potopu” pieśniowego. A  cho­
dziło nie tylko o tłumaczeniach pie­
śni z łaciny, z języka niemieckiego, 
czeskiego, ale przede wszystkim o 
oryginalne pieśni polsko-ewangelic- 
kie, wyraz przebudzenia duchowe­
go w  dobie Reformacji.

Niech wystarczy na dowód spis 
tych kancjonałów do przełomu XVI 
i X VII wieku:

1547 Luterski kancjonał Ja n a  
S e k lu c ja n a  z nutami, 
wydany w Królewcu;

1554 Kancjonał Braci Cze­
skich w  tłumaczeniu 
W alentego z B rzo zo w a , 
z nutami, wydany w  
Królewcu;

1554 Kancjonał wielogłoso­
wy M ich a ła  H e y -S t a w i-  
ck ieg o  z nutami, wy­
dany w  Królewcu;

1545— 1556 Pojedyncze druki pie­
śni w  układach wielo­
głosowych z drukarni 
H ie ro n im a  W ie to ra  i 
Ł a za rza  A n d ry so u ń cza  
w  Krakowie;

1558— 1559 Pojedyncze druki pie­
śni w układach wielo­
głosowych z drukarni 
M ateusza S ie b e n e ich e ra  
w  Krakowie;

1558 Psałterz Ja n a  L u b e l-  
c zy k a  z nutami, wyda­
ny w  Krakowie;

1558 Kancjonał Ignacego O - 
liw iń sk ie g o , wydany w 
Krakowie;

1558 Kalwiński kancjonał Ja­
na Z a rę b y  z nutami, wy­
dany w Brześciu;
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1559 L u te r s k i  k a n c jo n a ł J a ­
na S e k lu c ja n a  z n u ta ­
m i. w y d a n ie  d ru g ie , w y ­
d a n y  w  K r ó le w c u ;

1559 K a n c jo n a ł B a rt ło m ie ja
G ro ick ie g o  z n u tam i, 
w y d a n y  w  K r a k o w ie ;

1563 K a n c jo n a ł n ie św ie sk i z 
nu tam i, w y d a n y  p r a w ­
d o p o d o b n ie  p rzez  S z y ­
m ona B u d n e g o  w  N i e ­
ś w ie ż u ;

1564 S p iew n ic z ek  d o d a tk o w y  
z n u tam i do K a te ch iz ­
m u  n ie św ie sk iego , w y ­
d a n y  w  N ie ś w ie ż u ;

1569 K a n c jo n a ł W ie rz b ie ty ,
d ru g ie  w y d a n ie  K a n c jo ­
n a łu  B ra c i C z e s k ic h  z 
n u tam i, d ru k o w a n y  w  
K r a k o w ie ;

1573 S u m m a  nabożeństw a ...
p rz y d a n e  iest Ś p ie w a ­
nie..., w y d a n a  w e  W r o ­
c ła w iu ;

1578 L u te r s k i  k a n c jo n a ł P io ­
tra  A rto m iu sza  z n u ta ­
m i;

1583 K a tech izm  N eringa... z
p ie śn ia m i te ra z  n o w o  z 
ro zm a ity ch  a u to ró w  ze ­
b ra n y m i, w y d a n y  w  T o ­
ru n iu ;

1587 L u te r s k i  k a n c jo n a ł P io ­
tra  A rto m iu sza . w y d a n ie  
I I ,  w y d a n y  w  T eru i\ iu ;

1594 K a tech izm  w ileń sk i...
r  o zs zer zony  w i  el u p ie - 
śn iam i, w y d a n y  w  W i l -
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sk iego  z p ie śn iam i (n u ­
ty), w y d a n y  w  K r a k o ­
w ie ,

1598 K a lw iń s k ie  p sa lm y  f r a n ­
cu sk ie  w  t łu m aczen iu  
M a cie ja  R y b iń sk ie g o  z 
nutam i, w y d a n y  w  K r a ­
k o w ie . P ó ź n ie js z e  w y d a -

n ie ; n ia : 1604, 1605, 1608,
po 1594 K a te ch izm  w ile ń s k i,  

d ru g ie  w y d an ie , d ru k o ­
w a n y  w  W iln ie ;

1616, 1617, 1618, 1619, 
1624, 1630, 1632, 1634, 
1636, 1641, 1644, 1646,

1596 L u te r s k i  k a n c jo n a ł P io ­
tra  A rto m iu sza , w y d a ­
n ie  I I I ,  z nu tam i, w y ­
d a n y  w  T o ru n iu ;

1661, 1673, 1677, 1684, 
1702, 1704, 1706, 1717, 
1727, 1728, 1752, 1757, 
1782;

1598 K a te ch izm  r e fo r m o w a ­
n y  Sta n is ła w a  S u d ro -  
w iusza ... z p sa lm a m i  
i p io sn k a m i (n u ty ), w y ­
d a n y  w  W iln ie ;

1600 K atech izm  r e fo rm o w a n y  
S ta n is ła w a  S u d ro w iu -  
sza , w y d a n ie  I I  z n u ta ­
m i, d ru k o w a n y  w  W i l ­
n ie ;

1598 k a te c h iz m  r e fo r m o w a ­
n y  K rz y s z t o fa  K r a in -

1601 L u te r s k i  k a n c jo n a ł P io ­
tra A rto m iu sza . w y -

,,N A P IS  NAD GROBEM ZACNEJ KRÓ­
LOWEJ B ARBARY R AD Z IW IŁO W N Y” . 
K ANCJO N AŁ ZAM O YSK I. PONIŻEJ: 
CZTERY STRONY DRUKU SIEBENEI- 

CHERA Z ROKU 1558.

d a n ie  I V  z n u tam i, w y ­
dan y  w  T o ru n iu ;

1604 K a n c jo n a ł r e fo rm o w a n y
K rz y s z t o fa  K r a iń s k ie -  
go z nu tam i, b e z  p o d a ­
n ia  m ie js c a  w y d a n ia .

P r a w ie  w szy s tk ie  p o w y ższe  k a n ­
c jon a ły , n iek tó re  w  w y d a n iu  lu ­
k su so w y m , np. k a n c jo n a ł W a le n te ­

go  z B rz o z o w a , p sa łte rz  L u b e lc z y -  

k a , p ie śn i p o jed y n cz e  —  z ao p a trzo ­

n e  są w  nuty. K a n c jo n a ł r e fo rm o ­

w a n y  z ro k u  1619 p o s ia d a  o bok  n u t  

m e n z u ra ln y c h  w p is a n e  zg ło sk i so l-  
m in acy jn e , co św ia d czy  o tym , że 

p ra k ty k a  czy tan ia  n u t  g ło sem  n ie  

b y ła  n aon czas  n ie zn an a  sze rszem u  

o gó ło w i, ja k  to dz iś  m a  m ie jsce .

N ie z ro zu m ia ły m  z ja w is k ie m  n a  

dz is ie jsze  w a ru n k i  jest ró w n ie ż  n ie ­
z w y k ła  ilość d ru k ó w  p o jed y n czy ch  

p ieśn i o raz  ca łych  k a n c jo n a łó w  w  

u k ła d a ch  w ie lo g ło so w ych , w s k a z u ­

ją cy ch  n ie  ty lko  n a  w y so k i poz iom  

p ra k ty k i ch ó ra ln e j, a le  tak że  n a  

w y ją t k o w e  z ap o trze b o w a n ie  n a  p ie ­

śni u ło żo n e  w ie lo g ło s o w o  o raz  na  
dużą p o p u la rn o ść  n o w y c h  p ieśn i  
w  szacie p o lifo n iczn e j.

P ie śn i w ie lo g ło s o w e  w y s tę p u ją  

w  d w ó ch  typ ach  o p raco w ań , w  p ro ­
stszym , tzw . nota contra  notarn, w  

k tó ry m  w szy s tk ie  g ło sy  to w a rz y s z ą ­
ce m e lo d ii śc iś le  d o s to s o w y w u ją  się 

do  je j  ry tm ik i, re z y g n u ją c  z ja k ie ­

goś sam o istnego  ru chu , o raz  w  o -  
zd o bn ie jszym , w  k tó ry m  ten or p rz y ­

nosi m e lo d ię , in n e  n a tom iast g ło ­

sy p r z e c iw s t a w ia ją  m u  m n ie j lu b  
w ięc e j ru c h l iw e  i s am o d z ie ln e  k on ­
trap u n k ty . W  do b ie  R e fo rm a c ji  oba  

typ y  o p ra c o w a ń  p ieśn i b y ły  na  r ó w -

B A 8 8,
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ni uprawiane i wydawane, obok 
bardzo prostych układów, wykony­
wano także wysoce artystyczne u- 
kłady polifoniczne, takich polskich 
mistrzów, jak W acław  z S za m o tu ł, 
C y p r ia n  B a z y l ik  czy też M ik o ła j 
G om ółka. Ta obfitość pieśni w u- 
kładach wielogłosowych, szczególnie 
w drugiej połowie X V I wieku, 
wprawia w  zdziwienie i wywołuje 
szereg pytań, jak zjawisko to wy­
tłumaczyć.2

Pragniemy więc przeglądnąć pu­
blikacje z doby refoimacyjnej prze­
znaczone dla zespołów wielogłoso­
wych, ponieważ w nich muzyka ja­
ko taka wysuwa się na plan pier­
wszy. O ile melodia, podana przy 
pomocy incipitu lub zapisu nuto­
wego, posiada, jako szata tekstu 
słownego, znaczenie drugoplanowe, 
w układach wielogłosowych otrzy­
muje ona akcent czysto muzyczny.

W  roku 1554 jako jedno z naj­
wcześniejszych wydawnictw kan­
cjonałowych ukazuje się w Królew­
cu kancjonał wielogłosowy M ich a ła  
H e y -S ta w ic k ie g o , pod tytułem: P ie ­
śn i d u ch o w n e now o u tz in io n e  na  
n o ty , k tó ry c h  p rz i dw orze  u ży w a ją . 
K a ż d a  z  n ic h  na  c zte rz i g łosy. Kan­
cjonał ten, dedykowany „Malchero­
wi z Mortagk, podkomorzemu ziemi 
pomorskiej”, wydany został przez 
czeskiego drukarza Augezdeckiego 
w Królewcu. Druk ten zaginął, a 
wiadomość o nim znajdujemy w  
książce J. Warmińskiego: A n d rz e j  
S a m u e l i  Ja n  S e k lu c ja n  (Poznań 
1906). Co do treści tego pierwszego 
kancjonału wielogłosowego jesteś­
my zdani na przypuszczenia. Pomię­
dzy drukami pojedynczymi zacho­
wały się trzy z monogramem M. 
Hey-Stawickiego —  M. H.: R o zw a ­
ża n ie  ży w o ta  k rz e śc ija ń sk ie g o , pieśń 
wydana w  układzie czterogłosowym 
przez M. Siebeneichera w  roku 
1558;
P ie śń  na w esele... P a n a  Ja n a  K o s t ­
k i  z  S z ty m b a rk u , pieśń wielogłoso­
wa, wydana dwukrotnie, przez Ł. 
Andrysowieża w  r. 1556 oraz przez 
M. Siebeneichera w r. 1558;
W iara  doskonała , pieśń wielogło­
sowa wydana przez Siebeneichera 
w  roku 1̂ 559.
Sposób umieszczenia monogramu 
Stawickiego po tytule tych pieśni, 
gdzie stawiano zwykle nazwiska au­
torów tekstu słownego, a nie na

3 „Popularność tej form y, która w y­
magała przecież od wykonawców pe­
wnej kultury muzycznej, jest zasta­
naw iająca” . Szweykowska Z. M.: Roz­
kwit wieloglosowoścl w X V I wieku. 
Z dziejów  polskiej kultury muzycz­
nej. T. I. Kraków 1958, s. 111.

końcu nut w  głosach, gdzie podpi­
sywali się kompozytorowie litera­
mi monogramu, stawia nas przed 
kłopotliwym pytaniem, czy Hey- 
Stawicki był odpowiedzialny za sło­
wa, czy muzykę. K a w e c k a -G ry c z o -  
wa przypuszcza na podstawie tytu­
łu, że chodzi o utwory „nadwor­
nego muzyka książęcego Kugel- 
mana” 3.

Tak wczesne pojawienie się śpie­
wnika wielogłosowego wyłania py­
tanie, dla kogo był on przeznaczo­
ny, czy było już wtedy tyle zespo­
łów polskich wielogłosowych, że 
trzeba było dla nich drukować 
śpiewnik?

Widocznie zapotrzebowanie na 
tego rodzaju repertuar było wiel­
kie, gdyż zaraz w  następnych la­
tach mnoży się wydawnictwo pie­
śni wielogłosowych w zadziwiający 
sposób. Drukarze krakowscy H ie ro ­
n im  W ietor, w dow a po W ietorze, 
Ł a z a rz  A n d ry s o w ic z  i M ateusz S ie -  
ben e ich er wypuszczają ze swych 
tłoczni dziesiątki druków pojedyn­
czych w  układach wielogłosowych, 
z ozdobnymi drzeworytami na kar­
cie tytułowej. Liczba zachowanych 
druków sięga blisko setki, jakkol­
wiek wiemy, że było ich znacznie 
więcej. Druk Wietor a pochodzi z 
r. 1545, wdowy po nim z r. 1549, 
druki Łazarza Andrysowicza prze­
ważnie z r. 1556, a Mateusza Sie­
beneichera z r. 1558 i 1559.

Druki te wydawane były według 
pewnego, z góry obmyślanego, pla­
nu wydawniczego, mającego zadość 
uczynić potrzebie całego roku i ży­
cia kościelnego. Dlatego też druki 
te składano w  jedną całość w  tzw. 
kancjonały składane. Zachowały się 
dwa takie kancjonały składane; 
tzw. K a n c jo n a ł P u ła w s k i z Biblio­
teki Czartoryskich w  Krakowie i 
K a n c jo n a ł Z a m o y s k i z Biblioteki 
Narodowej w  Warszawie.

Pierwszy z nich składa się z 18 
druków z 26 pieśniami (nie licząc 
dwóch druków później włączonych
z r. 1567, nieprotestanckich), drugi 
z 58 druków z 65 pieśniami. Mamy
wiadomości o istnieniu trzeciego, 
niestety zaginionego kancjonału 
składanego, a Biblioteka Uniwer­
sytecka w  Warszawie i Biblioteka 
Ossolineum we Wrocławiu są w  
posiadaniu dalszych drukowanych 
pieśni.

W  wydawnictwach tych, powsta­
łych w  łonie Kościoła reformowa­
nego, widzimy wyraźną tendencję

3 A. Kawecka-Gryczowa: Zarys dzie­
jów  piśmiennictwa polskiego w P ru ­
sach Wschodnich, Warszawa 1946, s. 20.

stworzenia oryginalnego repertuaru 
pieśniowego, którego teksty pocho­
dzą z piór najwybitniejszych przed­
stawicieli liryki protestanckiej: M i­
ko ła ja  R e ja , A n d rz e ja  T r z y c ie s k ie - 
go, Ja k u b a  L u b e lc z y k a  i innych, a 
muzyka — z ręki najwybitniejszego 
kompozytora polskiego X V I wieku 
Wacława z Szamotuł i Cypriana 
Bazylika, przez długi czas znanych 
tylko z monogramów W.S. lub C.B., 
oraz kompozytorów anonimowych.

W  drukach tych występują znane 
dziś i powszechnie wykonywane 
pieśni Wacława: K r y s ie ,  d n iu  na­
s z e j, J u ż  się zm ierzcha., A ch , m ó j 
n ie b ie sk i P a n ie , Psalm 85: N a k ło ń , 
P a n ie , ucha Tw e g o  i inne oraz Cy­
priana: O jc ze  nasz, Z  o chotnym  
sercem 4, M ądrość O jc a  w sze ch m o ­
cnego i inne. Spośród pieśni anoni­
mowych już ich tytuły wprowadza­
ją nas żywo w  przeżycia naszych 
ojców wiary, np.
N A  Ś M IE R Ć  Ł A S K I E G O
A ch , m iła  śm ie rc i, cóż c i po tey

zło śc i,
Ż e ś  tak ba rzo  sroga beze w sze y

lito śc i.
N ie  fo lg u ją c  stanom  n i ża d n ey

zacności,
Z  k a żd y m  ch ce sz u ży ć  osob ney

zw ie rzch n o śc i
Y  sw ey m ocności.
L A M E N T  H IE R O N IM A  S Z A F R A Ń -  
C A , starosty  c h ę c iń sk ie g o  o śm ie rc i 
syn a  jego;
N A P I S  N A D  G R O B E M  Z A C N E Y  
K R O L O W E Y  B A R B A R Y  R A D Z I - 
W IŁ O W N E Y  n ie g d y  będącey k r o ■» 
Io w y  P o ls k ie y .

W  kołach muzykologicznych 
szczególne zainteresowanie budzi
pieśń wielogłosowa zatytułowana 
P rze stra c h  na złe  sp ra w y  lu d z k ie ­
go żyw ota. Jest to jeden z najwcze­
śniejszych zabytków muzycznych 
polskich o rytmach mazurkowych, 
który świadczy z jednej strony o 
wpływach muzyki ludowej na na­
szą pieśń protestancką oraz —  z 
drugiej: o zupełnie nowym typie 
pieśni, jaki znalazł zapewne żywy 
oddźwięk w  sercach polskich w y ­
konawców i słuchaczy. Z tych sa­
mych zapewne względów cieszyła 
się niezwykłą wzdętością (sądząc we­
dług ilości przedruków) pieśń z czes­
kiego Ja n a  S y lv a n a : P o m o ży sz  nam  
(później Pomóżże nam), również w  
rytmach mazurkowych. Znajdujemy 
ją w  kancjonałach Seklucjana z r. 
1547 i 1559, w  Kancjonale Puław-

Pieśń Z  ochotnym  sercem, figurująca 
do dziś dmia w  naszych kancjonałach, 
posiada akrostych „Zo fia  Oleśnicka 
z Pieśkowej Skały” .
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skim i Zamoyskim dwukrotnie, je­
dnogłosowo i wielogłosowo, w Psał­
terzu Lubelczyka z r. 1558, w  kan­
cjonale Artomiusza od pierwszego 
wydania począwszy we wszystkich 
późniejszych, w  kancjonale Kraiń- 
skiego z r. 1604, w  kancjonale re­
formowanym, np. z r. 1619, 1706.

Następnym kancjonałem, o któ­
rym według tytułu i wstępu może­
my przypuszczać, że był wielogło­
sowy, jest Kancjonał Jana Zaręby 
z r. 1558, zachowany tylko we fra­
gmentach. Karta tytułowa, uszko­
dzona, da się tak odczytać:

PIEŚNI CHW AŁ BOSKICH
Pierwsza część, która ma... to jest 
czasy dnia y nocy pewne...
Łacińskie y Polskie kościołom krze- 
ściańskim Polskim i Litewskim po­

spolite, z pilnością zebrane przez 
Jana Zarębę z Bunkowa 
Przydan jest ... Katechizmus z Pas­
terstwem domowym Jakuba Silviu- 
sa, k temu do każdego tenoru (... i 
inne głosy przydane przez) Wacława 
z Szamotuł y Cypriana Bazylika, 
muzyków Jego Xsiążęcej Miłości 
Pana Mikołaja Radziwiłła, W oje­
wody W Hańskiego.

Stanisław Kot, który otrzymał 
fotokopie fragmentów tego cennego 
kancjonału, uzyskanego z wyklejek 
Bibioteki Królewskiej, pisze o tym 
śpiewniku:

„Kancjonał Zaręby, to nie tylko 
pierwszy druk brzeski Murmeliusza, 
nic tylko pierv.'szy większy objaw 
literacki kalwińskiego środowiska 
w Wilnie, nie tylko pierwszy kan­
cjonał kalwiński w języku polskim, 
ale pierwszy prawdziwy kancjonał 
deformacji polskiej, na należytą
skalę, godny tego ruchu, staranny

pod względem rozmiarów, tekstów, 
melodii, zbiór, z którego wyjdą po­
tem io pewnej mierze wszystkie 
późniejsze kancjonały ewangelic­
kie”5.

Muzykologów interesują w tym 
kancjonale dwa fakty: wzruszająca 
wiadomość z karty tytułowej o tym 
że Wacław z Szamotuł opuścił po­
sadę nadwornego kompozytora kró­
lewskiego w  Krakowie, aby objąć 
znacznie skromniejsze stanowisko 
muzyka księcia Radziwiłła w W il­
nie, co rozstrzygnęło długoletni 
spór o przynależność wyznaniową 
Wacława oraz wiadomość, że w  
kancjonale Zaręby miały być ukła­
dy wielogłosowe pieśni, zapewne

5 St. Kot: K a n c j o n a ł  b r z e s k i  J a n a  Z a ­

r ę b y  z 1558 r .  Reformacja w  Polsce. 
1937-1939, nr 33-40, s.443 i n.

BRONISŁAW^ WIECZORKIEWICZ

Życie

S amuel Bogumił Linde, twórca „Słownika ję­
zyka polskiego” , jednego z pomników na­

szej kultury narodowej, urodził się w Toruniu 
w roku 1771. Ojciec jego, pochodzenia szwedz­
kiego, przywędrował do Polski i osiadł w To-

i twórczość
(W  120 ROCZ

runiu zakładając warsztat ślusarski. Musiał być 
niezłym rzemieślnikiem, skoro wybrano go 
starszym cechu, a później radnym miasta To­
runia. Sytuacja materialna rodziny Lindów 
była nienajgorsza, bowiem starszy syn, po 
ukończeniu studiów teologicznych, został pa­
storem w Gdańsku. Młodszego również prze­
znaczono do stanu duchownego, gdyż dla mie­
szczańskiego dziecka była to droga zapewnia­
jąca mu pozycję społeczną.

Po ukończeniu gimnazjum toruńskiego 
młody Linde opuścił rodzinny Toruń i wstąpił 
na Wydział teologiczny Uniwersytetu w Lipsku. 
Wkrótce jednak student teologii zmienił zain­
teresowania. Wciągając się w wir nauki, tak 
znamienny dla drugiej połowy X V III wieku, 
począł studiować nową gałąź wiedzy — języko­
znawstwo. Dzięki namowie i poparciu jednego 
ze swych profesorów objął lektorat języka i li­
teratury polskiej na Uniwersytecie po zmar­
łym profesorze Stanisławie Nałęcz Moszczeń- 
skim, którego zasługą było powiększone i po­
prawione wydanie Nowego Dykcjonarza, to jest 
Mownika polsko-niemiecko-francuskie go Mi­
chała Abrahama Trotza. Równocześnie Linde 
złożył egzaminy doktorskie i nabył przez to 
prawo do publicznego nauczania, co przyniosło 
mu nominację na stanowisko lektora. Słaba 
znajomość języka polskiego zmusiła Lindego do 
podjęcia gruntownych studiów nad opanowa­
niem języka ojczystego. Szkołą stał się dla nie­
go wyżej wspomniany już dykcjonarz Trotza 
oraz przyjaźń, jaka połączyła go z grupą emi­
grantów polskich, przebywających w Lipsku,
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kompozycji Szamotulskiego i Ba­
zylika.

Oprócz karty tytułowej mówi 
o tym wierszowany wstęp:

„ Iz  ze b ra w szy  ty P io s n e c zk i d la  
lu d u  prostego

W przódem  K a te c h izm  p o ło ży ł
z  P asterstw e m  dom ow ym  

Ja k o  rzą d z ić  czeladką  sw ą m ają  
B o ży m  słow em ,

A  potem  też P a n u  B o g u  k u  czc i 
zaśp iew a ją

T y  p io sn e czk i, k tóre  tuta sw ym  
p o rzą d k ie m  m a ją : 

N a  k a żd y  czas d n ia  i nocy
z p iln o śc ią  ze b ra n e . 

A  są też i  in sze  g ło sy  k  ten o ru
p rzy d a n e

D la  ty c h , k tó rz y  sie  w  f ig u rn y m  
śp ie w a n iu  k o c h a ją ”.

W  następnym kancjonale zna­
nego prawnika B a rt ło m ie ja  G ro ic -  
kiego spotykamy dalsze ślady śpie­

wu wielogłosowego. Tytuł tego kan­
cjonału brzmi: P ie ś n i duchow e c z ło ­
w ie k a  k  tem u w iodące, aby w tro ­
sk a ch  sw o ich  Sa m e m u  P a n u  B ogu  
za w żd y  m ocn ie  u f  fa ł (Kraków 1559). 
A  w słowie wstępnym podaje Gro- 
icki ciekawe tło powstania wydaw­
nictwa: „Z a cn e m u  a s ław nem u P a ­
nu  E ra zm o w i B a n ck o w i, Se n a to ro ­
w i K ra k o w s k ie m u , na ten czas w  
O sie k u  p rze d  p o w ietrzem  m ie sz k a ­
ją ce m u , P a n u  a D o b ro d zie jo w i sw e ­
m u  osob liw em u...

Iż e m  teraz w  to na w ied zen ie  od 
P a n a  Boga  p o w ie trzem  m o ro w ym  
czas w o ln ie jsz y  m ia ł od p ra c  w e ­
zw a n ia  m ego, b a io iłcm  się c zy ta ­
n iem  P is m a  Św ię te g o  i p ieśn ia m i 
d u ch o w n y m i. P r z y  tym  b a w ien iu  
m o im  p rz y s z ły  m i na pa m ięć one 
p ie śn i, k tó re  z  d z ia tk a m i W M  będąc 
ich  n a u czyc ie le m  w  dom u W M  śp ie ­

w ał, k tó re m i goście W M  i p r z y ja ­
ciele... in  c o n v iv iis  d o m estic is  c zę ­
sto uw ese la ł, bardzo  się w  n ic h  
koch a jąc n ie  bez p r z y c z y n y ”.

W  kancjonale tym, obok melo­
dii w nutach jednogłosowjeh do po­
szczególnych pieśni, jak to w in­
nych kancjonałach ma miejsce, w y ­
stępuje także tenor sześciu dłuż­
szych utworów wielogłosowych o 
tekstach łacińskich, które zapewne 
należały do repertuaru chóru do­
mowego senatora Banęka, kierowa­
nego przez Groickiego. Zachowany 
tenor świadczy wymownie o wyso­
kim poziomie tego zespołu kame­
ralnego, do którego należeli syno­
wie gospodarza.

(c.d.n).

Samuela Bogumiła Lindego
NICĘ ZGONU)
k tó ry  b y ł p rzy stan ią  d la  tw órców  i stronn ików  
K o n sty tu c ji M ajow ej. T u ta j poznał Ignacego i 
S tan isław a Potockich, K o łłą ta ja , D m ochow skie­
go, N iem cew icza, K ościuszkę i innych. Od nich 
to  dow iedział się o losach ojczyzny, a częste i 
żyw e z n im i k o n tak ty  w ciągnęły  go w  sp raw y  
k rajow e i w łączyły  do działalności politycznej. 
T łum aczy na język  niem iecki Powrót posła 
N iem cew icza zao p atru jąc  kom edię przedm ow ą 
o ch arak te rze  politycznym . P raw dopodobnie  
też, dzięki tym kon tak tom , rodzi się pom ysł 
ułożenia nowoczesnego słow nika języka  pol­
skiego.

W ieści, dochodzące z k ra ju , o zam ierzo­
nym  ro zb ro jen iu  w ojsk  polskich, sk łan ia ją  em i­
g ran tó w  w iosną 1794 roku  do pow ro tu  do P o l­
ski. W raz z n im i podąża i L inde w  obaw ie p rzed  
rep resjam i za żywe k o n tak ty  ze spiskow cam i. 
P u n k tem  zbornym  by ł K raków , celem  —  W ar­
szawa. W jej m u rach  spędza L inde w iększą 
część swego życia p rzeżyw ając  tu  sw oje t ry u m ­
fy  i klęski. Po przy j eżdzie do W arszaw y rozpo­
czął p racę  w  B ibliotece R zeczypospolitej (daw ­
niej Załuskich), a po upadku  pow stan ia  K ościu­
szkowskiego, w  k tó ry m  b ra ł czynny udział, 
w y jechał do W iednia, gdzie ob jął posadę b ib lio ­
tek arza  w  dom u M aksym iliana Ossolińskiego. 
W  W iedniu  poznaje się z gronem  uczonych sło­
w iańskich, k tó rzy  zachęcają  go do pow ziętego 
zam iaru  ułożenia słow nika. Czasy w iedeńskie, 
n a jp rzy jem n ie jsze  la ta  w  jego życiu, jak  je  sam  
określał, u rozm aicane by ły  w ypadam i i łow a­
m i na „białe k ru k i”, k tó ry m i pom nażał b ib lio ­
tekę  Ossolińskiego. Z jeździł w ted y  całą G alicję

szperając  po b ib lio tekach  dw orskich i k lasz to r­
nych. W  w ypadkach  tych  poznał szereg ludzi, 
k tó rzy  dostarczali m u m ate ria łó w  do p rzysz łe­
go słow nika. Żył tu  jak  w śród  Polski — ja k  sam  
to określił, nie ty lko  ze w zględu na rozszerzone 
k o n tak ty  z lum inarzam i nau k i i k u ltu ry  po l­
skiej — S tan isław em  Staszicem , Tadeuszem  
Czackim , S tan isław em  M ałachow skim , C zarto ­
rysk im i, ale i uczonym i slaw istam i: D olinarem , 
Ż lobicky’m  i D obrovsky’m.

Ogłoszony przez niego Prospekt słow nika 
budzi zain teresow anie  w  niem ieckim  świecie 
naukow ym . W roku  1803 L inde zostaje  zapro­
szony przez rząd  p ru sk i do W arszaw y w  celu 
zorganizow ania liceum , k tórego  zostaje  rek to ­
rem . W czerw cu 1805 roku  odbył się już p ie rw ­
szy publiczny  popis uczniów  tej znakom ite j i 
now oczesnej szkoły. Toteż doceniając zasługi 
założyciela i rek to ra , L inde zostaje  m ianow any  
członkiem  E foratu , to jes t rad y  naukow ej. Te 
sukcesy życia osobistego by ły  bodźcem  do żyw ­
szego zajęcia się p racą  nad  słow nikiem . Liczne 
przesy łk i p ieniężne od m agnatów  na pokrycie 
kosztów  d ru k u  sta ły  się podw aliną  funduszu  
w ydaw niczego. Prócz zasiłków  od osób p ry w a t­
nych dzieło Lindego w spiera rów nież ho jnym  
datk iem  car A leksander I.

W roku  1805 L inde zak łada rodzinę żeniąc 
się z L udw iką B ürger, z k tó re j siostrą  ożenił się 
K o n stan ty n  W olski, nauczyciel języka po lsk ie­
go w  Liceum , au to r słynnego Elementarza. 
D ruk  słow nika rozpoczął się w  roku  1806 w 
d ru k a rn i księży p ijarów , ale w kró tce , d la w ięk ­
szego pośpiechu i lepszego dozoru, w  części
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O S A G A C H  W A R S Z A W S K I C H  
Z O L G I E R D E M  B U D R E W I C Z E M

Olgierd Budrewicz jest postacią bardzo popularną, znaną w sze­
rokich kręgach społeczeństwa nie tylko z „Przekroju” .

Wprawdzie Autor świetnego „Baedekera Warszawskiego” ukoń­
czył studia prawnicze na Uniwersytecie Warszawskim, jednak od 
1946 roku pracuje w dziennikarstwie specjalizując się w felieto­
nie i reportażu, głównie o tematyce podróżniczej i warszawskiej. 
Olgierd Budrewicz współpracuje także z radiem, telewizją i fil­
mem (jest współautorem filmu „Homo varsoviensis” oraz autorem 
wielu filmów dokumentalnych ze świata).

Jego dorobek wydawniczy, to: „Baedeker warszawski” , „Romans 
Morza Karaibskiego” , „Wrogie Słońce” , „Równoleżnik zero” , „Sa­
gi warszawskie” oraz „Pozłacana dżungla” . Wspomniany już Bae­
deker oraz Sagi to owoc wielkiej miłości dla Warszawy, zadoku­
mentowanej czynnym udziałem w Powstaniu Warszawskim 
w 1944 r., a uwieńczonej Nagrodą Miasta Warszawy w 1966 ro­
ku. Niniejszą rozmowę poświęcimy jednak przede wszystkim 
„Sagom Warszawskim” .

Rozpoczynając wywiad z Panem, 
poczuwam się do miłego obowiąz­
ku złożenia Panu w imieniu wszyst­
kich ewangelików polskich wyrazów 
uznania i wdzięczności za to, że w 
swoim zbiorze tyle miejsca poświę­
cił Pan sagom zasłużonych rodów 
ewangelickich. Rzetelne informacje 
podawane w interesujący sposób, 
z dużym sentymentem dla osób opi­

sywanych, sprawiają, że czytelnicy 
z ciekawością czytają Pana „Sagi”, 
przywiązują się do nich i z żalem 
się z nimi rozstają, by po jakimś 
czasie znowu do ich lektury po­
wrócić.

— Czytelników wyznania ewan­
gelickiego, prócz wspomnianych 
uczuć, nurtuje też pytanie — co 
wpłynęło na to, że spośród setek ro­

dzin zasłużonych dla Warszawy i 
kraju wybrał Pan do swego zbioru 
aż tak pokaźną grupę rodzin na­
szych współwyznawców?

— Jak wiadomo, w  Warszawie 
osiadło wiele rodzin pochodzenia 
cudzoziemskiego, m.in. ewangelicy 
poszukujący w Polsce schronienia 
przed prześladowaniami religijnymi 
w swoich krajach. Wiadomo także,

swego p ry w atn eg o  m ieszkania zak łada L inde 
d ru k arn ię , gdzie od połow y pierw szego tom u 
słow nik by ł d rukow any . Tom pierw szy  ukazał 
się w  ro k u  1807, a tom  szósty i o sta tn i w  roku  
1814. Z pow odu w ypadków  po litycznych  i b ra ­
ku  p ien iędzy  na dokończenie rozrasta jącego  
się dzieła d ru k  słow nika by ł p rzerw any . J e d ­
nak  zarów no w  ciągu d ru k u , jak  i po jego 
ukończeniu, sp o tykały  Lindego, w  uznan iu  za­
sług i p racy  różne odznaczenia i zaszczyty. Już  
bow iem  po ukazan iu  się trzech  pierw szych  to ­
m ów, książę w arszaw sk i F ry d e ry k  A ugust ob­
darzy ł L indego zło tym  m edalem  z napisem  
Virtuti et ingenio. N atom iast po w yjściu  z d ru ­
ku  słow nika ów czesny n am iestn ik  K ró lestw a 
Polskiego ks. Z ajączek w ręczył m u u fundow a­
ny  przez społeczeństw o zło ty  m edal z napisem : 
„Za Słownik polskiego języka —  ziomkowie 
1816” . Prócz ty ch  odznaczeń spo tykały  L indego 
różne zaszczyty. B ył członkiem  W arszaw skiego 
T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, a tow arzystw a 
naukow e i akadem ie zagran iczne pow ołały  go 
w  poczet członków. A więc A kadem ia w  P ra ­
dze, G etyndze, B erlin ie , K rólew cu, In s ty tu t 
F ran cu sk i w  P ary żu  oraz C esarska A kadem ia 
N auk w  P e te rsb u rg u , k tó ra  p rzesy łając  L inde- 
m u dyplom  członkow ski w yróżniła  w  ten  spo­
sób po raz p ierw szy  cudzoziem ca.

W czasie K sięstw a W arszaw skiego był

Ż Y C I E  I T W Ó R C Z O Ś Ć
członkiem  Izby  E d ukacy jne j, a później d y rek to ­
rem  E dukacji N arodow ej. B ra ł czynny udział 
w  losach ośw iaty  k rajow ej będąc jed n y m  z k ie­
row ników  w ychow ania publicznego. Pom im o 
tych  zajęć n ie  zan iedbyw ał obow iązków  jako  
rek to r  L iceum  W arszaw skiego, k tórego  w ycho­
w ankam i by li m iędzy  innym i F ry d e ry k  S k a r­
bek, Z ygm unt K rasiń sk i i F ry d e ry k  Szopen de­
dyk u jący  sw em u „w ychow aw cy i trosk liw em u 
op iekunow i” jed n ą  z sonat fo rtep ianow ych  i 
p o rtre t m alow any  p rzed  w yjazdem  do F rancji.

Po u tw orzen iu  K ró lestw a K ongresow ego 
był L inde jed n y m  z w spółorganizatorów  U ni­
w ersy te tu  W arszaw skiego (1817 rok) i przez 
jak iś  czas w ykładow cą filozofii i g ram aty k i po­
rów naw czej na  tym że uniw ersy tecie . Rów nież 
L indem u zaw dzięcza w iele B ib lio teka U n iw er­
sytecka, k tó rą  jako  jej d y rek to r w  roku  1819 
pom naża do 40.000 tom ów .

W roku  1825 L inde zostaje  m ianow any  
p ierw szym  prezesem  Jen era ln eg o  K onsystorza 
dla obu w yznań  ew angelickich w  K ró lestw ie  
Polskim . C ar M ikołaj I doceniając zasługi L in ­
dego na polu działalności naukow ej i pedago­
gicznej nad a ł m u w roku  1826 szlachectw o 
z h erb em  „S łow nik”.

W roku  1831 zasiadł L inde, depu tow any  
m iasta  W arszaw y, na sejm ie, k tó ry  d e tron izu je  
M ikołaja  I jako  k ró la  polskiego.
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że pierwsi przedstawiciele tych ro­
dzin zmienili Ojczyznę, lecz — wraz 
z potomkami — pozostali wierni 
swej tradycyjnej wierze.

— Szczególnie silne wrażenie bu­
dzi opowieść o rodzinie naszego Bi- 
skupa-Męczennika. Jesteśmy Panu 
bardzo wdzięczni za to, że w poczet 
dziesięciu najwybitniejszych rodów 
warszawskich zaliczył Pan także ro­
dzinę Burschów. Tragedia okupa­
cyjna tej rodziny stała się w pew­
nym sensie symbolem tragedii 
wszystkich ewangelików polskich, 
którzy podczas wojny zachowali 
wierność Ojczyźnie. Ciekawi je­
steśmy, jakie wrażenie wywarła na 
Panu opowieść o tej nieprzeciętnej 
rodzinie?

— Męczeństwo Biskupa Juliusza 
Bursche, a także wspaniała posta­
wa innych członków tej rodziny, to 
nie są moje odkrycia. Pisano o tym 
wielokrotnie, oddawano hołd boha­
terstwu tych ludzi. Opowieść o 
Burschach należy do najdramatycz- 
niejszych w tym kraju, może dlate­
go, że jest tak pięknym i tragicz­
nym przykładem wierności ś w i a ­
d o m e m u  w y b o r o w i  i zwy­
cięską próbą charakteru (podkre­
ślenie — O. B.).

— W czym, Pana zdaniem, tkwi

siła przyciągająca kultury polskiej, 
która powoduje to, że znaczna ilość 
emigrantów (przecież z nich wiele 
rodzin się wywodzi) potrafiła w 
krótkim czasie się spolonizować i 
z pokolenia na pokolenie nie tylko 
służyć narodowi swą wiedzą i ta­
lentem, ale też dzielić jego dobre 
i złe losy?

— Myślę, że nikt nie potrafi na 
to pytanie odpowiedzieć do końca. 
Tu jest coś z metafizyki. Magia 
przyciągania Polski od dawna za­
stanawiała badaczy. Jeszcze teraz 
spotykamy się z fascynacją cu­
dzoziemców przyjeżdżających nad 
Wisłę. Oczywiście, wnieśliśmy trwa­
łe wartości do kultury światowej, 
o Chopinie wie się na świecie nie 
mniej niż o Napoleonie. Ale to nie 
wszystko — mało jest takich kra­
jów na kuli ziemskiej, gdzie do dziś 
ceni się przyjaźń, gdzie się żyje 
z fantazją, gdzie pieniądz nie jest 
jedynym miernikiem wartości czło­
wieka, gdzie się tak chętnie cierpi 
dla prawdziwych i rzekomych idea­
łów, gdzie się kpi ze wszystkiego co 
święte, gdzie się tak atawistycznie 
kocha własną ziemię...

— Czy w pracy nad „Sagami war- 
szawskimi” opierał się Pan tylko na

przekazach ustnych, czy także na 
innych źródłach?

— Przekazy ustne były najważ­
niejszym źródłem, stanowiły punkt 
wyjścia i „background”, ale mate­
riały zbierałem i w  inny sposób. 
Korzystałem z warszawskich bi­
bliotek, zwłaszcza ze zbiorów A r­
chiwum Miasta Warszawy. Każda 
z rodzin udostępniała mi dokumen­
ty, wskazywała znane jej źródła. 
Cenną pozycją była dla mnie 
przedwojenna książka Stanisława 
Łozy o rodach warszawskich obce­
go pochodzenia (drzewa genealo­
giczne). Miałem w  ręku nie wyda­
ne pamiętniki, listy, oglądałem ro­
dzinne przedmioty, fotografie itd.

— Czytając „Sagi” zastanawia­
łem się, czy ich powstanie zawdzię­
czamy myśli, która zawładnęła Pa­
nem podczas jubileuszu Henryka 
Fukiera, czy też była ona może 
uwieńczeniem Pana sentymentu, 
powiem więcej — miłości do 
wszystkiego co polskie, co związa­
ne z naszą stolicą, a co Pan tak 
określił — szacunkiem do tych, co 
„tak żyli i tak upływał czas”?

— Ta uroczystość na Rynku była 
„zapalnikiem”. Pomysł nurtował 
mnie już od dawna. Zresztą reali­
zacja tego pomysłu osiągnęła bar-

S A M U E L A  B O G U M I Ł A  L I N D E G O
U padek pow stan ia listopadow ego za łam uje  

tego polskiego jakob ina, k tó ry  w  czasie In su ­
rekc ji dźw igał ba le  na  szubienicę d la  zd rajców  
narodu . L inde s ta je  się w yznaw cą po lityk i ugo­
dowej z zaborcą w  m yśl głoszonej p rzez siebie 
zasady, że „upadek  narodów  jes t zaw sze zasłu ­
żony i u sp raw ied liw iony”.

W krótce też m ianow any  został rad cą  s tan u  
i członkiem  K om isji Rządowej S p raw  W ew ­
nętrznych , D uchow ych i O św iecenia P ub liczne­
go, jednej z trzech , k tó re  d la  ad m in is trac ji k ra ­
ju , s ta tu tem  organicznym  z roku  1832, ustano ­
w ił car M ikołaj I. W roku  1835 zm ęczony ucią­
żliw ą p racą  uw olnił się od obow iązków  pub licz­
nych  i oddał się w yłącznie p racy  naukow ej nad  
słow nikiem  porów naw czym  języków  słow iań­
skich. W  roku  1842, w  czasie obchodu pięćdzie­
siątej rocznicy jego d ok to ra tu , g en era ł O ku- 
niew , ów czesny d y rek to r R ady E dukacy jne j 
K ró lestw a Polskiego, w ręczył L indem u trzeci 
zło ty  m edal b ity  na jego cześć. O sta tn ie  la ta  
spędził L inde w  odosobnieniu, rozgoryczony na 
społeczeństw o, k tó re  pom aw iało go o zd rad ę  
sp raw y  narodow ej. Z m arł w  W arszaw ie 8 s ie rp ­
n ia  1847 roku  i pochow any został na cm en tarzu  
ew angelicko-augsbursk im  przy  ulicy M ły n ar­
skiej.

Życie osobiste L indego pełne było  tro sk  
o u trzym an ie  licznej rodziny  oraz n iepow o­
dzeń. U kochana żona, L udw ika, um arła  w  roku

1823. Z ośm iorga dzieci, jak ie  z n ią  m iał, w y ­
chow ały się ty lko  trz y  córki: L udw ika —  w y ­
szła za m ąż za Józefa Góreckiego, budow nicze­
go w  W arszaw ie, A leksandra  za M aurycego 
K rassow skiego, a rty s tę  m uzyka w  D reźnie oraz 
A nna —  za K saw erego A nastazego B ran d ta . 
W  roku  1824 L inde żeni się pow tórn ie  z L udw i­
ką N ussbaum , k tó ra  pozostaw iw szy m u cz tery  
córki, zm arła  w  roku  1836. Te osobiste k lęsk i 
i oziębłość społeczeństw a rozgoryczyły  go do 
św ia ta  i ludzi i za łam ały  ostatecznie. Nie 
pod jął w ięc już żadnych  prac, k tó re  jak  Słow­
nik języka polskiego rozsław iłyby  jego im ię.

Słow nik, w sku tek  w ypadków  politycznych, 
nie doczekał się należy te j oceny k ra jo w e j, n a ­
tom iast k ry ty k a  niem iecka stw ierdziła , że „wy­
dany świeżo... Słownik Polski należy do naj­
ważniejszych zjawisk tego noworozpoczętego 
wieku i zaspakaja to utęsknienie, z jakim od 
dawna miłośnicy nauki językowej oczekiwali 
podobnego dzieła” .

Słow nik Lindego, o p a rty  na  m a te ria le  czer­
panym  z u tw orów  najw y b itn ie jszy ch  p isarzy  
polskich od XV I w ieku  począwszy, s ta ł się n a j­
trw alszym  rezu lta tem  prac  dziew iętnastow iecz­
nego pokolenia uczonych i p isarzy  w arszaw ­
skich i przez dziesiątk i la t by ł n ieodzow ną po­
m ocą dla p isarzy  i uczonych. I dziś jeszcze 
zachow uje swą n iep rzem ija jącą  w artość.
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SOBORY I REFORMATOROWIE 
(w 450 rocznicę Reformacji)

dzo skromne rozmiary — temat cze­
ka nadal na swego autora; należy 
zbadać dzieje i opisać losy stu czy 
dwustu warszawskich rodów.

— Która z historii rodów war­
szawskich wywarła na Panu naj­
silniejsze wrażenie?

— Każda z nich jest w  jakimś 
sensie niezwykła. Nie umiałbym się 
zdecydować na preferowanie któ­
rejkolwiek opowieści.

— Nad czym Pan obecnie pra­
cuje?

— Mam wiele rzeczy na warszta­
cie. Piszę książkę o mieście Tokio 
(do serii „ABC” Iskier), opracowuję 
,,Moją Encyklopedię Podróży”, 
przygotowuję książkę o spotka­
niach z Polakami na świecie, piszę 
teksty do albumów fotograficznych 
o Warszawie i jej mieszkańcach, 
myślę poważnie o filmie o Polsce.

— „Książka powinna obejmować 
kilkaset nazwisk, a zawiera jedynie 
dziesięć. Należy ją więc traktować 
przede wszystkim jako sygnał wiel­
kiego tematu” — pisze Pan w 
przedmowie. Jak najbardziej pozy­
tywnie oceniając ów „sygnał”, uwa­
żam, że powinien Pan kontynuować 
rozpoczętą już pracę, gdyż wszedł 
Pan w specyficzną atmosferę war­
szawskich rodów, co jest bardzo 
ważne przy podejmowaniu tego ro­
dzaju tematów. Jakie jest Pana 
zdanie w tej sprawie?

— Czy będę kontynuował pracę 
nad warszawskimi rodami? — Na 
razie nie wiem. Jest to trudna for­
ma roboty pisarskiej i dziennikar­
skiej. Wydawnictwo ogromnie mnie 
na to namawia. Na razie pracuję 
nad opowieścią o rodzinie Blikle 
(ukaże się pewnie jako osobna ksią­
żeczka z rysunkami Feliksa Topol­
skiego).

— Wywiad rozpoczęliśmy od 
spraw wyznaniowych i tym akcen­
tem pragniemy go zakończyć; szcze­
gólnie teraz, w 450 rocznicę Refor­
macji, interesuje nas to, jak ocenia 
Pan wkład ewangelików polskich 
w kulturę i historię naszego naro­
du, w tym także w dzieje Warsza­
wy, którą jak Pan pisze — „tak 
chętnie wymazywano z mapy Euro­
py, gdzie tak wiele przepadło bez­
powrotnie, przypomnienie prawdzi­
wych zasług i ich znaczenia ma 
chyba swój sens”.

— Odpowiedź na to można zna­
leźć na kartach „Sag warszaw­
skich”.

Rozmawiał JANUSZ OKSZA

RAFAŁ CZERNIŁŁOWICZ

„Jest on (papież) człowiekiem jak 
każdy inny” —  pisał w  1518 r. Dr 
Marcin Luter w swoich wyjaśnie­
niach tez z poprzedniego roku, któ­
re wzburzyły opinię publiczną nie­
mal całej ówczesnej Europy. „—  
Było wielu papieży, którzy popadli 
nie tylko w  błędy i bluźnierstwa, 
ale dopuszczali się nawet potwor­
ności. Przyjmuję papieża tylko wte­
dy, kiedy mówi zgodnie z kanona­
mi i zgodnie z kanonami naucza, 
albo wespół z soborem rozstrzyga, 
nie zaś, kiedy mówi według swe­
go widzimisię, abym snąć z tymi, 
którzy Chrystusa nie znają, okrop­
nych rzezi, których dopuścił się Ju­
liusz II na ludzie chrześcijańskim, 
nie uważał za dobrodziejstwa wy­
świadczone stadku Chrystusowemu 
przez pobożnego pasterza”.

Jak widać, Luter już w 1518 r. 
zajął krytyczne stanowisko wobec 
instytucji papiestwa, ale zachował 
jeszcze respekt średniowiecznego 
człowieka dla soboru. Ale już w  
polemice z dominikaninem Sylwe­
strem Prieriasem (1456— 1523), wiel­
kim inkwizytorem i cenzorem 
rzymskim (właściwe nazwisko Ma- 
zoloni z Prieric w Piemoncie), wręcz 
oświadcza, że nie tylko papież, ale 
i sobór może błądzić, jakkolwiek 
w dalszym ciągu uznaje autorytet 
soboru jako reprezentacji Kościoła.

Taki pogląd nie był niczym no­
wym, ani rewolucyjnym. Wzajemny 
stosunek papieża i soboru był za­
gadnieniem, które od blisko 350 lat 
zaprzątało umysły teologów. Osta­
tecznie zostało ono sprecyzowane 
na przedostatnim soborze watykań­
skim (1870), który przyjął zasadę 
nieomylności papieża i jego nad­
rzędności nad soborem. Dzisiejsze­
go katolickiego dogmatu o nieomyl­
ności papieskiej niepodobna zatem 
przykładać jako miarę do zapa­
trywań Lutra. Zresztą to tylko 
przeciwnicy zmusili go do przemy­
ślenia zagadnienia nieomylności Ko­
ścioła. Oczywiście, Luter uczynił to 
znacznie głębiej i gruntowniej, niż

się to dotychczas robiło. Częściowe 
odwołanie uchwał soboru Bazylej- 
skiego przez V  sobór Laterański 
otworzyło mu ostatecznie oczy na 
fakt, że i sobory mogą błądzić. Nie­
mniej w  swoim sporze z kurią 
rzymską, jeszcze w listopadzie 1518 
r. odwołuje się do przyszłego sobo­
ru jako najwyższego organu Ko­
ścioła. Ale i w  tym miał już po­
przednika. Krótko przed nim uczy­
nił to uniwersytet paryski w sporze 
o konkordat francuski. Na ten w ła­
śnie fakt powołuje się Luter na 
sejmie w  Augsburgu w  1518 r., pod­
czas przesłuchania u Cajeta, twier­
dzącego, że papież jest ponad sobo­
rem i ponad Pismem św.

W  roku następnym, podczas dy­
sputa cji lipskiej z Dr Janem Eckem, 
Luter uznaje postanowienia sobo­
rów w sprawach nauki kościelnej, 
ale podkreśla, że i one mogą błą­
dzić. Jego zdaniem, sobór nie mo­
że ustanawiać nowych artykułów 
wiary, w przeciwnym bowiem ra­
zie byłoby tyle artykułów wiary, 
ile jest ludzkich zapatrywań. A  że 
sobór może błądzić, tego najlepszym 
dowodem jest fakt, że powszechnie 
ceniony w Niemczech sobór w  Kon­
stancji potępił niektóre tezy Jana 
Husa, aczkolwiek były one głęboko 
prawowierne i chrześcijańskie.

Mimo tych krytycznych uwag na 
temat soborów, Luter jeszcze w  li­
stopadzie 1520 r. odwołuje się od 
bulli papieskiej „Exurge, Domine” 
do soboru. Ale już wtedy zaostrzy­
ły się jego zapatrywania odnośnie 
do soborów. Krytycznie i pesymi­
stycznie ocenia reformistyczne po­
czynania soborów w Konstancji, Ba­
zylei i w  Lateranie. Ze strony so­
borów nie spodziewa się naprawy 
Kościoła. Mogą to uczynić jedynie 
władcy świeccy. A  stan Kościoła 
jest taki, że niepodobna obejść się 
bez gruntownej reformy. Myśl tę 
wyraża w piśmie „O dobrych u- 
czynkach” (1520). Niemniej w  dal­
szym ciągu utrzymuje, że sobory 
pozostają pod bezpośrednim wpły­
wem Ducha św. Dlatego też win­
na na nich panować atmosfera cał­
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kowitej wolności myśli i zapatry­
wań.

Jeszcze w  1520 roku publikuje w  
tym samym duchu napisane dziełko 
„Do szlachty chrzęścijańskiej”, w  
którym rozwija program i zadania 
przyszłego soboru powszechnego. 
Stan Kościoła i niemoc kurii rzym­
skiej wymagają, aby inicjatywę so­
borową przejął „miecz świecki”, 
boó przecież wszystkie pierwsze so­
bory powszechne, sobory arcychrze- 
ścijańskie zwoływali cesarze rzym­
scy. Jeżeli papież protestuje prze­
ciwko reformom Kościoła, nie na­
leży oglądać się na niego. Zrefor­
mować trzeba w  pierwszym rzędzie 
nie tyle sprawy religijne i teolo­
giczne, ile socjalne. Tym bardziej 
winny się tych reform jąć władze 
świeckie.

Poglądy Lutra radykalizują się 
coraz bardziej. Widzi on, że sobory 
często błądziły i wydawały sprze­
czne uchwały. Przeważnie regulo­
wały kwestie dyscyplinarne nie do­
tyczące wiary i sumienia. Załat­
wiały sprawy czysto ludzkie i po­
siadały znaczenie tylko dla swo­
ich czasów. Ten relatywizm w  oce­
nie soborów nie znaczy wcale, że 
Luter odrzuca samą ideę soboru, ale 
sobór posiada o tyle tylko znacze­
nie, o ile jego uchwały są zgodne 
z Pismem św. Nie można twierdzić, 
żeby wszystkie przeszłe sobory by­
ły zgromadzeniem delegatów całe­
go chrześcijaństwa w  Duchu św. 
Prawdziwie powszechnymi sobora- 
mi były tylko pierwsze cztery. Na 
sejmie w  Wormacji Luter już wręcz 
oświadczy, że odrzuca każdy sobór, 
który wnosi postanowienia niezgo­
dne z Pismem św.

Dalszy rozwój zapatrywań Lu­
tra na istotę i zadania soboru stoi 
pod wyraźnym wpływem ówczesnej 
sytuacji politycznej. W  Niemczech 
już od dawna odzywały się głosy 
za zwołaniem soboru powszechnego.

Cesarz Karol V  już w  1524 r. 
poddał myśl zwołania soboru po­
wszechnego, i to do Trydentu. Cho­
dziło mu nie tylko o wewnętrzne 
sprawy Rzeszy, ale szczerze pra­
gnął uzgodnić swoje stanowisko ze 
stanowiskiem papieża w  sprawach 
ogólnochrześcijańskich, wychodził 
bowiem z przekonania, że jako ce­
sarz jest obrońcą i opiekunem Ko­
ścioła. Toteż propozycje swoje po­
nawia w  1526 r., ba! i w  roku 
następnym, w  ręku nieszczęsnego

dla papieża Sacco di Roma. Teraz 
papież był już gotów zwołać so­
bór, ale jego zamiarom sprzeciwili 
się najostrzej Franciszek 1 i Hen­
ryk VIII.

Konieczność zwołania soboru po­
wszechnego stale rośnie w Niem­
czech, osiągając w  1530 r. punkt 
kulminacyjny. Mimo krytycznych 
ocen dotychczasowych soborów do­
magają się zwołania go zwolennicy 
Lutra, domaga się go cesarz i ksią­
żęta świeccy. Zwolennicy Lutra zło­
żyli na sejmie rzeszy w  Augsbur­
gu (1530 r.) swoje wyznanie wiary 
(Konfesja Augsburska), powołując 
się w niej nie tylko na naukę Sło­
wa Bożego, ale i na naukę pierwo­
tnego Kościoła i Ojców Kościoła. 
Fakt ten postawił przyszły sobór 
przed niezwykle trudnym zadaniem: 
nie mógł się ograniczyć tylko do pe­
wnych reform, tak jak to bywało 
z reguły w  przeszłości, lecz musiał 
jasno sprecyzować naukę Kościoła. 
Jedność Kościoła można było za­
chować tylko na drodze rozpatrze­
nia zagadnień wysuniętych przez 
ruch reformacyjny. Nie można by­
ło odkładać sprawy, bo różnice po­
głębiały się coraz bardziej i coraz 
jaśniej krystalizowała się postać 
nowo powstającego Kościoła pro­
testanckiego. Toteż kiedy wreszcie 
w  1537 r. papież zdecydował się 
zwołać sobór do Man tui, rozwój 
wypadków był już tak daleko za­
awansowany, że protestanci zasta­
nawiali się, czy warto jeszcze brać 
udział w  obradach soboru.

To stanowisko protestanckie zna­
lazło swój wyraz w  tzw. artyku­
łach szmalkaldzkich, w  których Lu­
ter wykazuje już wyraźnie różnice 
zachodzące między protestantyzmem 
a katolicyzmem, szczególnie w  za­
kresie chrystologii i soteriologii. 
Sprawy natury praktycznej, jak np. 
porządek nabożeństwa, układ mszy, 
funkcje kościelne itp. Luter rozpa­
truje właśnie z centralnego stano­
wiska Reformacji, wypływającego 
z odmiennego ujęcia osoby Chry­
stusa i Jego dzieła. Artykuły szmal- 
kaldzkie są wyrazem wyraźnego 
zwątpienia kół reformacyjnych w  
reformistyczne intencje papieża i 
kurii rzymskiej. Narzuciły też one 
przyszłemu soborowi temat jego o- 
brad. Jasno o tym pisze w  dwa la­
ta później Luter w  pracy „Von den 
Conciliis und Kirchen”. Wiążące w  
sprawach wiary, jego zdaniem, są 
uchwały tylko pierwszych czterech 

soborów powszechnych (Nięea 325,

Konstantynopol 381, Efez 431 i 
Chalcedon 451), bo tylko one są 
zgodne z nauką Pisma św., chociaż 
na przykładzie soboru apostolskie­
go w  Jerozolimie należałoby pod­
kreślić ich czasową, przemijającą 
ważność. Sobory mogą wprawdzie 
błądzić, ale są ustami Kościoła. Ich 
zadaniem jest interpretacja nauki 
Pisma św. dla potrzeb danej chwili 
dziejowej. Wypowiedzi i uchwały 
soborów muszą być zatem stale pod­
dawane kontroli Pisma św.

Podobne stanowisko wobec sobo­
rów zajął przyjaciel i współpraco­
wnik Lutra, Filip Melanchton, z tą 
różnicą, iż uważał, że protestanci 
powinni powstrzymywać się od bra­
nia udziału w  soborach zwoływa­
nych przez papieża. W  przeciwień­
stwie do Lutra, zasadniczą różnicę 
między katolicyzmem a protestan­
tyzmem upatruje nie w  odmiennej 
chrystologii i soteriologii. Jego zda­
niem, należałoby mówić raczej o 
tym, co łączy, a nie dzieli. Temu 
stanowisku dał wyraz już w  Kon­
fesji Augsburskiej. Obu partnerów, 
katolicyzm i protestantyzm, nie 
dzieli odmienna organizacja koś­
cielna i hierarchia, lecz pewne zwy­
czaje, nieporozumienia i błędna 
interpretacja wspólnej nauki. O- 
czywiście niepodobna zgodnie z Pi­
smem św. przyjąć i uznać katolic­
kich odpustów, czyśćca, celibatu du­
chowieństwa, papiestwa itd. Gdy­
by strona katolicka była gotowa 
przeprowadzić odpowiednie refor­
my życia i nauki kościelnej, Melan­
chton byłby gotów uznać papieża 
jako przedstawiciela Kościoła.

Jak dalece Melanchton był prze­
jęty myślą o jedności chrześcijań­
stwa, wskazuje najlepiej fakt, że 
po zwołaniu soboru Trydenckiego 
pisze w  1551 r. „Confessio Saxoni- 
ca”, ujmując właśnie z tego stano­
wiska całokształt nauki protestanc­
kiej. Warto o tym pamiętać, albo­
wiem u nas dotąd temu ire ni zmó­
wi i ekumenizmowi Melanchtona 
nie poświęcono dostatecznej uwagi 
i nie wskazano nań dostatecznie 
jasno.

Rozwój wypadków politycznych 
całkowicie przekreślił ireniczne za­
miary Melanchtona. Po zwycięstwie 
elektora Maurycego nad wojskami 
cesarskimi dochodzi w  1552 r. do 
układu w  Passawie, który gwaran­
tuje prawną pozycję protestanty­
zmu w  Rzeszy. Prawne uznanie 
egzystencji dwu odrębnych i nie­
zależnych Kościołów musiało z gó­
ry przekreślić wszelkie dalsze pró­
by pojednania podnoszone przez za­
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cnego Melanchtona, jak też wszel­
kie ewentualne próby zwołania so­
boru powszechnego, który by szedł 
w tym kierunku. Co mógł jeszcze 
zrobić sobór w  sprawie uzgodnie­
nia nauki obu Kościołów, kiedy sa­
mo życie pogodziło się z faktem 
istnienia obok siebie dwu różnych 
systemów nauki chrześcijańskiej?

Udział protestantów na soborze 
stał się również bezprzedmiotowy. 
Podział chrześcijaństwa zachodnio­
europejskiego był definitywnie u- 
stabilizowany! Zresztą ze strony 
ojców soboru Trydenckiego nie po­
jawiła się nawet najmniejsza chęć 
zbliżenia do „heretyków”. W  listo­
padzie i w  grudniu 1551 r. przeby­
wało w  Trydencie poselstwo księ­
stwa wirtemberskiego. Miało ono 
przedłożyć soborowi „Confessio 
Virtemberica”. Po wielotygodnio­
wych marnych pertraktacjach nie 
udało mu się uzyskać posłuchania. 
Stanowisko ojców soboru było nie­
przejednane: my posiadamy pra­
wdę, a wy musicie swoje herezje 
odwołać i powrócić do jedność* je- 
dynozbawczego Kościoła! Kto zaś 
uczy i wierzy inaczej: anathema 
esto — niechaj będzie przeklęty!

Słusznie powiada Peter Meinhold 
(Konzile der Kirche in evangeli­
scher Sicht, Stuttgart 1962, 155), że 
sobór Trydencki przestał być so­
borem powszechnym zachodnioeuro­
pejskiego chrześcijaństwa. Od jego 
czasów dwa dalsze sobory Waty­
kańskie są w  gruncie rzeczy czysto 
wewnętrznymi synodami Kościoła 
rzymskiego i nie reprezetują zacho­
dnioeuropejskiego chrześcijaństwa, 
nie mówiąc już o całym chrześci- 
jastwie z prawosławiem i z Kościo­
łami orientalnymi. Tak patrzy na 
nie dziś przynajmniej prawosławie 
i protestantyzm.

Jan Kalwin w  „Nauce religii 
chrześcijańskiej” poddał sobory je­
szcze głębszej krytyce. Prawomyśl- 
ność soborów wiąże się jeszcze ści­
ślej z normami Słowa Bożego. Nie 
podziela katolickiego przekonania, 
jakoby w  łonie Kościoła istniała 
statyczna i niezmienna prawda. 
Prawdę Bożą objawia tylko Duch 
św. i tam gdzie chce, i komu chce. 
„Wiele przykładów z przeszłości 
poucza, że prawda nie zawsze prze­
bywa w  sercach pasterzy i że nie­
naruszalność Kościoła jest niezale­
żna od pasterzy”.

Kalwin, podobnie jak Luter, wy­
soko ceni pierwsze cztery sobory 
powszechne, ponieważ przedstawiły 
naukę Pisma św. czysto i nieska­
zitelnie. Podobnie i niektóre póż-

niejsze sobory głosiły zdrową nau­
kę, ale w większości przypadków 
błądziły, odstępując od prawdy Pi­
nia św. Trafiali się również do­
brzy pasterze i biskupi stadka Bo­
żego. Niestety, ich głos z reguły 
nie był brany w rachubę. Kalwin, 
podobnie jak Luter, jest przekona­
ny, że niepodobna traktować sobory 
jako głosicieli prawdy Bożej, al­
bowiem często one same pozosta­
wały w sprzeczności z sobą, głosząc 
nauki niezgodne z wolą Bożą. So­
bór nie jest jedynym reprezentan­
tem Kościoła. Bóg w  poselstwie do 
swego ludu często posługuje się 
specjalnymi posłami i świadkami. 
Sobory są sprawą ludzką, toteż pod­
legają ludzkim błędom i słaboś­
ciom. I tak, np. już Leon I zarzu­
cił soborowi w  Chalcedonie, że błą­
dzi (Kalwin staje w  obronie tego 
soboru). Reformator genewski od­
rzuca katolickie twierdzenie, że so­
bory są kierowane przez Ducha św. 
i dlatego nie mogą błądzić. Kalwin 
myśli, że nawet „pobożne i święte 
sobory”, pozostające pod wyraźnym 
wpływem Ducha św. mogły również 
błądzić. Nie ma bowiem dziejowej 
stabilizacji prawdy. To tylko Bóg 
wzbudza świadków, stających w o- 
bronie prawdy zagrożonej nieraz 
przez największe ludzkie autoryte­
ty. Prawd kościelnych, wypływają­
cych z zasad Pisma św., niepodo­
bna uzależniać od autorytetu Ko­
ścioła. Pismo św. bowiem jest do­
statecznym autorytetem w rzeczach 
wiary, jego wypowiedzi nie mogą 
być zabarwiane wypowiedziami Ko­
ścioła. Autorytet Pisma św. spoczy­
wa na bezpośrednim objawieniu i 
na świadectwie, które wydaje sa­
mo o sobie. Sobory zaś winny być 
tylko komentatorami prawd Pisma 
św. Prawdziwość soborów jest więc 
zależna od tego, do jakiego sto­
pnia trzymają się wiernie Pisma 
św.

Wobec soboru Trydenckiego za­
jął Kalwin, w  przeciwieństwie do 
luteranizmu, bardziej krytyczne sta­
nowisko, z góry wykluczając jaką­
kolwiek możliwość udziału w  nim 
protestantów. O wartości tego so­
boru świadczą najlepiej takie jego 
nauki, jak celibat, czyściec, Komu­
nia św. pod jedną postacią, spo­
wiedź uszna, kult świętych i Marii 
itp, które nie mają najmniejszego 
uzasadnienia w  Piśmie św.

Stanowisko reformatorów wobec 
soborów znalazło odpowiednie od­
bicie również w księgach symbo­
licznych. Luterskie księgi symboli­

czne nie mówią w ogóle o sobo­
rach. To dopiero ortodoksja luter- 
ska zaczęła o nich mówić w związ­
ku z nauką o Kościele. Dogmatyka 
ortodoksyjna rozróżniała pojęcie 
„ecclesia synthetica” i pojęcie „ec- 
clesia repraesentativa”, tj. ogół 
wierzących oraz reprezentantów 
zgromadzonych na synodzie. Syno­
dy są zwoływane w celu strzeżenia 
czystości nauki. Zwołuje je władza 
świecka (!), a w razie jej niechęci 
— biskupi.

Podobnie wypowiadają się o so­
borach symboliczne księgi Kościo­
ła reformowanego. Idą wyraźnie po 
linii zapatrywań Kalwina. Uznają 
tylko pierwsze cztery sobory po­
wszechne. Węgierskie wyznanie 
wiary z 1562 r. stwierdza, że obo­
wiązek zwoływania synodów ciąży 
na władzy świeckiej, a w  razie jej 
niechęci —  na konferencji ducho­
wnych. Jeżeli miałby dojść do sku­
tku sobór powszechny, to udział w  
nim winny brać „wszystkie Kościo­
ły”, a przewodniczyć miałby cesarz 
albo książęta świeccy. Oczywiście 
sobór nie mógłby wnosić nowych 
nauk i artykułów wiary, bo jego 
zadaniem jest tylko interpretacja 
prawd Pisma.

Również artykuły Kościoła an­
glikańskiego zawierają ustęp o so­
borach powszechnych. Mają się one 
zbierać za zgodą i z polecenia w ła­
dzy świeckiej. Uchwały ich muszą 
być zgodne z wypowiedziami Pisma 
św. W  Westminsterskim wyznaniu 
wiary z 1647 r. jest wyraźnie po­
wiedziane, że synody i sobory zwo­
ływane są „dla lepszego prowadze­
nia i dalszego budowania Kościoła”. 
Ponieważ jednak od czasów apo­
stolskich synody błądziły i nie jest 
wykluczone, że będą błądzić w  dal­
szym ciągu, nie mogą wydawać u- 
chwał dotyczących zasad wiary, 
lecz mogą być tylko „pomocą” w  
ich lepszym rozumieniu. Normą i 
kryterium wszelkich uchwał syno­
dalnych i soborowych jest tylko i 
wyłącznie Pismo św.: co nie zga­
dza się ze Słowem Bożym, nie ma 
mocy obowiązującej w Kościele..

W  Kościele luterańskim synody 
nie były zwoływane. Kościoły re­
formowane traktowały natomiast 
synody jako najwyższe organa ko­
ścielne. Stanowisko reformowane 
zdobyło w  ostatnich czasach po­
wszechne uznanie w  świecie pro­
testanckim. Dziś już trudno wyo­
brazić sobie jakąkolwiek protes­
tancką organizację kościelną bez 
synodu.
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M Ł O D A  J E D N O T A
„Trzynastka”, grupa młodych ludzi różnych zawodów i z różnych 
środowisk, zamieszcza od przeszło dwu lat na naszych łamach re­
zultaty swych dyskusji na tematy religijno-filozoficzne. Dziś 
próba pewnego podsumowania. Zastrzegając sobie prawo do wy­
rażenia własnego zdania po zakończeniu całego cyklu, redakcja 
serdecznie zaprasza Czytelników do nadsyłania uwag i opinii.

Półmetek
W naszych  rozw ażaniach , 

w  k tó ry ch  s ta ra m y  się znaleźć 
w spółczesne u jęcie  s ta ry ch  i 
n iezm iennych  p raw d  u ję ty c h  w  
A postolskim  W yznaniu  W iary , 
zakończyliśm y część, k tó rą  
m ożna b y  nazw ać om ów ieniem  
sto su n k u  Boga do człow ieka. 
N ie było to oczywiście jak ieś 
w yczerpan ie  tem a tu , lecz jed y ­
nie p rzeg ląd  zagadnień , na 
ogół dość fu n d am en ta ln y ch , a 
p rzy  ty m  często d rażliw ych , 
pow odujących  pozorne s ta rc ia  
uczuć re lig ijn y ch  z rozsądkiem  
w spółczesnego człow ieka. Spo­
g ląda jąc  n a  uzyskane i uzgod­
nione w  naszym  g ron ie  sfo r­
m ułow ania  jeszcze te raz  w idzi­
m y, że w y g ląd a ją  tro ch ę  szo­
kująco , ale po bliższym  rozw a­
żeniu  pozw alają  pogodzić to, co 
n iezm ienne, z tym , co nasz 
w spółczesny um ysł uw aża za 
„m ożliw e do p rzy jęc ia” . P rz y ­
p o m nijm y  n iek tó re  z nich:
—  w ia ra  jako  fu n k cja , rezu l­

ta t  dośw iadczenia w łasnego 
lub  p rzekazanego  przez in ­
nych  ludzi, k tó ry ch  ró w ­
nież na  podstaw ie dośw iad­
czenia obdarzam y zau fa ­
niem ;

—  dobro, z p u n k tu  w idzenia  
ludzkości, jako  to, co służy 
u trzy m an iu  ludzkiego ga­
tu n k u , z p u n k tu  w idzenia 
zaś chrześcijan , jako  to, co 
jes t zgodne z w olą Bożą;

—  w olna w ola człow ieka jako 
cząstka w szechm ocy Boga, 
udzielona przez Niego czło­
w iekow i;

—  przeznaczenie jako konse­
kw en c ja  zw iązków  p rzyczy­
ny  i sk u tk u ;

—  cud jako  zdarzenie  bardzo 
m ało praw dopodobne, dzie­
jące się zgodnie z czyjąś w o­
lą, w ia rą  czy p ragn ien iem ;

—  m odlitw a jako  dążność do 
ustaw ien ia  się ,,na lin ii dzia­
łan ia  Boga;

—  dośw iadczenie jako źródło 
w iarogodności B iblii;

—  boskość Jezu sa  jako  k ry te ­
r iu m  rozdziału  ch rześcijan  
od „ sy m p aty k ó w ” chrześci­
jań s tw a ;

— synostw o Boże ch rześcijan  
jako  w y n ik  „życia w  C h ry ­
s tu s ie ” ;

—  odrzucen ie  tezy  o w y b ie ra ­
n iu  m niejszego zła jako  
sprzecznej ze s tw ie rd ze­
niem , że zawsze jedno  z 
is tn ie jący ch  rozw iązań  je s t 
zgodne z w olą Boga, a w ięc 
dobre;

—  n iesp rzec iw ian ie  się złu  jako 
zakaz rodzen ia  n ienaw iści;

—  stosunek  chrześc ijan  do 
św ia ta , w y n ik a jący  z podpo­
rządkow an ia  się panow aniu  
C h ry stu sa , jako  jedność ży­
cia duchow ego, osobistego i 
społeczno-zaw odow ego.

W szystk ie  te  sfo rm ułow ania  
p row adzą  w  jed n y m  k ieru n k u , 
m ianow icie  do stw ierdzen ia , że 
p róby  ucieczki człow ieka od re -  
ligii, zasłan ian ie  się sprzeczno­
ściam i m iędzy  rozum em  i w ia ­
rą  w y n ik a ją  jed y n ie  z w rodzo­
nego ludziom  tchórzostw a, z 
chęci odsunięcia  od siebie 
w szystkiego, co tru d n e , z te n ­

dencji do „m arszu  szeroką d ro ­
gą” , d rogą najm nie jszego  
oporu.

Nasze opub likow ane do tąd  
rozw ażania ad resow ane  b y ły  
głów nie do nas sam ych  i nam  
podobnych oraz, rzec m ożna, 
do w szystk ich  ludzi u w aża ją ­
cych się za now oczesnych i in ­
te lig en tnych , a w ah a jący ch  się 
m iędzy postaw ą a te is ty , ch rze­
ścijan ina , czy też tzw . „sym pa­
ty k a ” ch rześc ijaństw a. P rzed  
nam i —  rozw ażania  n ad  h is to ­
rią  i teraźn ie jszośc ią  chrześci­
jań stw a , s tro fy  W yznan ia  m ó­
w iące o życiu C h ry stu sa , dzia­
łan iu  D ucha Św iętego i o K oś­
ciele Pow szechnym . C hcem y 
sobie w  n ich  uśw iadom ić, czym  
je s t obecne chrześcijaństw o , 
do czego się w  n im  p rzy zw y ­
czailiśm y, a co jes t jedyn ie  i lu ­
zją, z czym  trzeb a  by  w alczyć, 
aby  pozostać w  zgodzie ze 
sw ym  sum ieniem , a także  sze­
roko p o ję ty m  rozsądkiem . Ju ż  
dziś jed n ak  m ożem y pow ie­
dzieć, że zacisnąć kurczow o 
oczy w olno ty lk o  w  jed n y m  
przypadku : jeśli jes teśm y  cali, 
bez żadnych  w ah ań , pochłonię­
ci jedyną , w a r tą  tego, rzeczą — 
m iłością. Jeśli jed n ak  jak ieś 
w ahan ia  w y s tęp u ją  (a naszym  
zdaniem  bardzo  m ało  je s t lu ­
dzi w olnych  od w ahań), to za­
ciskanie oczu spow odow ać m o­
że jedyn ie  znaną z b ib lijn e j 
przypow ieści przygodę ślepych. 
Tę d ru g ą  część naszych  rozw a­
żań d ed y k u jem y  w ięc rów nież 
ty m  w szystk im , k tó rzy  co do 
swej ch rześcijańsk ie j postaw y 
żadnych  w ątp liw ości n ie m ają .

Ś. P. KONSTANTY POTOCKI
Dnia 4 września 1967 roku zmarł w Warszawie po długiej chorobie magister 

farmacji Konstanty Potocki. Urodzony w 1886 r. na Ukrainie, w polskiej ro­
dzinie ziemiańskiej, żyjącej w  tradycjach Kościoła rzymskiego, dopiero w wie­
ku dojrzałym, podobnie jak Jego brat, wojskowy duszpasterz Kościoła Ewan­
gelicko-Reformowanego, zmienił wyznanie i został jednym z najgorliwszych 
członków Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego.

Piękną kartę z zakresu samarytańskiej pomocy udzielanej zarówno rodakom, 
jak i Żydom zapisał Zmarły w czasie okupacji.

W  okresie powojennym brał czynny udział w życiu zboru ewangelickiego 
w stolicy, a zwłaszcza wiele czasu poświęcał odbudowie kościoła garnizonowe­
go przy ul. Puławskiej oraz gimnazjum im. M. Reja. Następnie stanął na czele 
zreorganizowanego Komitetu Odbudowy Kościoła św. Trójcy. Dzięki Jego 
działalności na tym stanowisku odbudowa ruszyła szybko z miejsca, a pieczo­
łowitości i staraniom prezesa zawdzięcza Kościół, że z całym pietyzmem został 
mu przywrócony zewnętrzny wygląd według starych sztychów i obrazów z epo­
ki Stanisławskiej.

Na koniec, w latach pięćdziesiątych, mgr K. Potocki współpracował przy 
organizacji Drugiej Parafii Warszawskiej, biorąc udział w pracach Komitetu 
Organizacyjnego, a następnie przez szereg lat zasiadając w Radzie Kościelnej 
Drugiej Parafii.

Podziwu godnym jest fakt, że umiał tak wiele zdziałać na terenie kościelnym, 
godząc to z pracą zawodową i społeczną. J. K.
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P R ZE G L Ą D  P R A S Y

SŁOWO POWSZECHł- 
NE Nr 197 publikuje fra­
gmenty dokumentu doty­
czącego reformy Kurii 
rzymskiej, który stanowi 
„Konstytucję Apostolską** 
zatytułowaną „Regimina 
Ecclesiae Universae”. Do­
kument opublikowany w 
Watykanie 18 sierpnia br. 
wnosi dość poważne zmia­
ny w strukturze władzy 
Kościoła rzymskokatolic­
kiego. Dzieli Urząd Sekre­
tarza Stanu na dwa orga­
na, wydziały Kurii rzym­
skiej podnosi do rangi mi­
nisterstw, powołuje Prefe­
kturę do Spraw Ekonomi­
cznych, Zespół Administra­
cyjny oraz Instytut Sta­
tystyczny.

„ U rzą d  S e k re ta ria tu  S t a ­
n u  —  czytamy w „Słowie 
Powszechnym’* —  p o d zie ­
lo n y  zo sta je  na dw a orga­
na, p rz y  czym  oba pod po­
rzą d ko w a n e  są w ła d zy  S e ­
kreta rza  S ta n u . Je d e n  z  
ty c h  organ ów , k tó ry  za­
ch o w u je  nazw ę se k re ta ria ­
tu  sta n u , pom aga p a p ie - 
żo w i w  za rzą d za n iu  K o ­
ścio łem , zw ła szcza  w  sp ra ­
w a ch  w e w n ę trzn ych . D r u ­
gi, k tó ry  o trzy m u je  nazw ę  
»R a d y  do S p ra w  P u b lic z ­
n y c h « o dg ryw a ro lę  m in i­
sterstw a  sp ra w  za g ra n ic z ­
n ych . Is n ie ją c e  w y d z ia ły  
K u r i i  zostaną p rze k s zta ł­
cone w  m in iste rstw a . Ic h  
k ie ro w n ic y  zb ie ra ć  się  
będą na R a d z ie  zo rg a n izo ­
w a n ej na w zó r ra d y  m i­
n is tró w  pod p rze w o d n ic ­
tw em  k a rd y n a ła  — S e k r e ­
tarza  S ta n u . P o za  »R adą  
do S p ra w  P u b lic z n y c h « u -  
tw orzon e zostaną trz y  no­
w e organ izm y. Są  to: » P re ­
fe k tu ra  do S p ra w  E k o n o ­
m iczn ych « , k tó ra  za rz ą ­
dzać będzie w s z y s tk im i d o ­
b ra m i d o cze sn y m i S t o lic y  
A p o sto lsk ie j, »Zespół A d ­

m in is tra c y jn y « , którego  u- 
p ra w n ie n ia  będą podobne  
do u p ra w n ie ń  R a d y  Pań- 
stw a oraz »In s ty tu t  S t a t y ­
styczn y« , którego za d a n iem  
będzie » p ro g ra m o w a n ie« 
d z ia ła ln o śc i K o ś c io ła .

W a ru n k i m a te ria ln e  k le ­
ru  zostaną za p ew n io n e  i  
k s ię ża  k o rzy sta ć  będą z
system u  u b e zp ie cze ń  so ­
c ja ln y c h ” .

Czasopismo włoskie 
„L’AVVENIRE DTP ALIA” 
opublikowało wywiad z o. 
Pieter van Der Meer’em, 
na temat Kościoła rzym­
skokatolickiego w Holan­
dii. SŁOWO POWSZECH­
NE Nr 203 przednikowało 
ten wywiad w całości. O. 
Pieter van Der Meer cha­
rakteryzując obecną sytua­
cję Kościoła rzymskokatô  
lickiego mówi: „H o la n d ia
p rze ży w a  o k re s  od m ło d ze­
n ia  i  odn ow y, a w ię c  siłą  
rze c zy  m u s i to b y ć  o k re s  
p rze jśc io w y . D u c h  Ś w ię ty
je st  d u ch e m  o d n o w y i  tw o ­
rzen ia . K a żd e g o  dn ia , ja k  
m ó w im y  w  m o d litw ie
»zm ie n ia  się  o b licze  św ia ­
ta«. B óg  z s y ła  sw ego D u ­
cha, ab y o d n o w ić  o b licze  
ziem i. A  w ię c  ja k  m ó w i
a k sjo m a t sc h o la sty czn y  »o- 
p e ra ri se q u itu r  esse«. B óg  
je st tw órcą , n ie u sta n n y m  
tw órcą. T o k i  je st w ło śn ie
Bóg, k tó ry  z b u d z ił  s ię  ja k  
w iosn a  w  se rca ch  k a to li­
kó w  h o le n d e rsk ic h . N a sz  
naród n ie  je st  narodem  
en tu zja stó w , skłonnych , do 
złu d zeń . H o le n d rz y  są f lc -  
g m a ty k a m i, re a lista m i. J e ­
steśm y rasą  h a n d lo w co vj 
D a w n ie j b y ł to k a to lic y zm  
m ie szc za ń sk i. A le  proszę
p o p a trzeć na  to, co d z ie je  
się  w tej c h w il i  z  litu rg ią . 
E k sp e ry m e n tu je m y , je st to 
ferm e n ta c ja  uw ażana p rze z  
n ie k tó ry c h  lu d z i za p r y ­
m ityw n ą . N a  p rz y k ła d , ta

u  nas, w  o p a ctw ie  k o n c e ­
le b ru je m y  teraz co d zie n ­
nie. D o  niedaum a b yło  to 
w rę cz  n ie  do p o m yśle n ia . 
C zęsto  m yślę  o »M szy  nad  
św iatem « T e ilh a rd a  de 
C h a rd in . Z ro zu m ia łe  je st, 
że  p rze z  o tw iera n ie  o k ie n  
i  d rzw i za z ię b iło  się w ie ­
lu  n a szych  sta ru szkó w . A le  
teraz o d d ych a m y św ie ży m  
p o w ietrzem . W  d u że j m ie ­
rze  za w d zię cza m y  to J a ­
n o w i X X I I I , tem u p a p ie ­
żo w i k o ch a n e m u  p rze z p a ­
sto ró w  p ro te sta n ck ich  n ie  
m n ie j n iż  p rze z  ka to lik ó w . 
T o  on p o zw o lił nam  le p ie j 
zro zu m ieć , że w c ie le n ie  
C h ry s tu s a  trzeba p rz e ż y ­
wać, zw ra ca ją c  się do d r u ­
g ich  lu d z i. »Ż y je m y  dla  
d ru g ic h , by s łu ży ć  d r u ­
gim «”.

Encyklika papieża Pawła 
VI O ce lib a c ie , to jedno z 
ważniejszych wydarzeń w 
Kościele rzymskokatolic­
kim okresu posoborowego. 
Zaraz po jej ogłoszeniu u- 
kazały się w prasie świa­
towej setki komentarzy, 
prezentujących różne na­
stroje, często zdecydowa­
nie krytyczne. Nie jest ta­
jemnicą, że wielu duchow­
nych spodziewało się inne­
go rozwiązania tego pro­
blemu. Również prasa pol­
ska, chrześcijańska i świe­
cka, poświęciła temu za­
gadnieniu wiele miejsca. 
Głos w tej sprawie zabrał 
również ks. Andrzej 3ar- 
decki z TYGODNIKA PO­
WSZECHNEGO, publiku­
jąc w numerze 35 artykuł 
zatytułowany: „C e lib a t  w  
K o ś c ie le  w sp ó łcze sn y m **. 
Ks. Bardecki, pisząc o dy­
skusji nad encykliką o ce­
libacie, nie ukrywa rów­
nież, że wielu duchownych 
i świeckich, wypowiadając 
się na temat encykliki, o- 
powiedziało się przeciwko

celibatowi. „P osoborow a  
d y s k u s ja  o ce lib a c ie  —  pi­
sze ks. Bardecki —  ro z w i­
nęła  się  zw ła szcza  w  H o ­
la n d ii, k tó ra  sta n o w i en - 
fant te rr ib le  e u ro p e jsk ie ­
go k a to licyzm u . J a k  u ja w ­
n iły  ba dania a n kieto w e  
w  tym  k ra ju , ok. 1/3 d u ­
chow ień stw a i p rze sz ło  po­
łow a ś w ie c k ic h  k a to lik ó w  
w yp o w ie d zia ła  się  p rz e c i­
w ko  ce lib a to w i. P odobjie  
w y n ik i  p rzy n io s ła  ankieta  
w  Stana ch  Z je d n o czo n y ch . 
B a d a n ia  o p in ii d o tyczą ce j 
ce lib a tu  prze p ro w a d zo n o  
ró w n ie ż  w e F ra n c j i.  W d y ­
s k u s ji  nad celib atem  p r z y ­
tacza się p ew ne n ie p o k o ją ­
ce fa k ty  z  d ie c e z ji p o łu d ­
n io w o a m e ryk a ń sk ich . Np. 
nied aw n o u ja w n io n o , że  
ok. 10 proc. k s ię ż y  b ra z y ­
l i j s k ic h  posiada w łasne ro ­
d zin y .

M sgr G a ro fa ro  z  K o n g re ­
g a c ji N a u k i W ia ry  (daw ne  
Sw . O ffic iu m ), p re ze n tu ją c  
na k o n fe re n c ji p ra so w e j 
d z ie n n ik a rzo m  e n c y k lik ę  o- 
św ia d czy ł, że  w  c ią g u  osta­
tn ich  trzech  lat n a p łyn ę ło  
do te j k o n g re g a c ji ok. 4 
tys. próśb , zw ła szcza  od 
sta rszy ch  k s ię ży , w  sp ra ­
w ie  ca łko w iteg o  zw o ln ie ­
n ia  ich  od ob o w ią zkó w  k a ­
p ła ń sk ich . P ro śb y  te są m o- 
tyioow ane p ra g n ie n ie m  u -  
sa n k c jc n o w n m  pod  w z g lę ­
dem  k o śc ie ln y m  fa k ty c zn ie  
ju ż  istn ie ją ceg o  m a łże ń ­
stw a”.

Ks. Bardecki podaje 
również krótki zarys histo­
ryczny rozwoju celibatu, 

omawia motywację celiba­
tu podaną przez papieża 
Pawła VI oraz omawia te 
fragmenty encykliki, które 

zajmują sie sprawa eks- 
ksieży.

A. W.
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